
STORIA FOTOGRAFII FRANCUSKIEJ 



• 

• 

• 

MINISTERSTWO KULTURY I SZTU1KI 

MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH FRANCJI 

CENTRALNE BIURO WYSTAW ARTY,STYCZNYCH 

-

HISTORIA FOTOGRAFII FRANCUSKIEJ 

wrzes,ień 1983 Wa.rszawa, 
Zachęat plac Małachowskiego_ 3 

paździe1rni 'k 1983 Toruń, 
Galenia Sztuki Ws1półczes1nej BWA 
u·I. świętego Ducha 8/10 

listo1pa,d 1983 ·Częs-tochowa, 

Galeiria Sztuki Współczesnej BWA 
Al. Najświętszej 1Marii 1Pa1n1ny 64 

grudzień '1983 Łódź, 
Oś·rodek ,P,ropagandy Sztuki, 
Pa1rk Sien'kiewicza 

, 

• 



SPIS TREś·CI 

I Wyinarl·azcy 

I I Pi,onierzy przeimy,słu 

I I I Pi,ktura,li21m ·i foto,g·rafia ,,artystyczna" 

IV Fo,to,grafia dokumentalna 

V Pa,ry·ż i awa•nga•r,da 

V,I Rozbu•dzone 1po•w,oła1nia (1930 

V1I I Re1po~taż hu,manis,tyczny 

VIII Dzie1n,nika,~stwo ,f.oto,graficzne 

IX N ot,u1r011i ści 

X W1brew mo,dz1ie i r~la,m'ie 

XI ,Po 11oku 1968 

XII ,Naj1waż1nieusze koła 

1945) 

ri sto1warzysze,n,ia ,fo'tografi,c,z,n.e we Fran·cji 

-

• 

' 
-

• 

I WYNALAZCY , 

Fotografia, tak mocno w nasze•j świadormości jest 
zrośnięta ze współcze·snym s1połeczeństwe1m, na­
rodziła się w Euro,pie około roku 1830 w wyniku 
paru równoczesnych i dop,ełniających s1ię prac ba­
dawczych w dziedzi1ni·e optyki i che1mii, Dzie·rżąca 

na początku XIX wie1ku władzę klasa ·burżuazyjna 

prze1pojo1na 1była swego rodzaju o·ptymizme,m zwią­
zanym z postę•pe•m techniczny,m 'i wa,rtośc'iami hu­
manistyczny,mi, a zaraze•m rp,otrzebne jej było 

usłu:żne zwierciadło, ·któ,re 1by oddawało jej po­
chlebny 0 1braz. Nie dziw, że chc,iw-ie poszukiwała 

' 

i pośród nowych techn,ik zna,lazła s,posób •pokazy-
wania się w+down'i •i egzystowania za wszelką ce-
1nę co ,prawda możliwie najniższą. 
Ca1mera obscura (ciemnia optyczna) służyła arty­
stom od czasów renesansu, z jej 'p,omocą próbo­
wal•i r,ozwiązywać zagad,nien1ia pe·rs·pektywy. Za­
sada ws:po•mnianego urządzenia jest ·niezwykle 
1pros1ta: kie·dy światło p•rz~nfka p:rz·ez ·maleńki otwór 
pomieszczenia szcz,elnie za,m•kniętego, •na •prze-ciw­
ległej ścian-ie ·powstaj,e odwrócony o•b,raz sceny 
zewnętrznej. Około roiku 1760 urzęd,ni1k ska,rbowy 
z Paryża Etienne de Silhouette, pragnąc wykony­
wać szybko portrety 1po ce•nach •bezkon1ku•rencyj­
nych, od'twarzał ·profile swoich •klientów, nadawał 
tym sa1mym wartość handlową zabawie w chińskie 
ci·enie. 
W ro,ku 1786 ,Gi1lles-Lo,u,is Ch•re,tien wymyślił przy­
rząd umożliiwiający •rytowanie na ,mie·dzi sylwetek 
'bohaterów Rewolucji ,Francuskiej i nazwał swój 
wynalaze1k phys1io1notrace. Ca,mera f,uc:ida Williama 
Hyde'a Wo'llastona 1była tego wynalaz·ku ulepsze­
nie•m, później udos'konalił go jeszcze Charles Che-
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val;i•er. 
Działa•nie światła na nie,które ·powie·rzchn1ie (dywa­
ny, tkaniny) już na !kilka wieków 1p.n.e. znane było 
ma1larzom, ·~órzy 1muslieli bezzwłocznie rozstrzygać 
o doborze kolorów. 

Z •początkie1m XVIII wie,ku He·inrich Schultze wy­
kazał, iż s,ole sre1bra reagują na działanie światła -
natomiast uczony f·rancuski J. Charles otrzymał 

w 1780 •ro'ku syl·wetowe •obrazy 1na podkła·dzie ,pa-
1p-ie·rowym uc21ulonym solami srebra. 
Odtąd zasada fotog·rafii (jeśli rozumiie,my pod tym 
,,o'braz rysowany światłem' ' ) wisi już w 1pow'iet·rzu . 

1Pozostaje tyl1ko połączyć ro21maite od·k:rycia O'P­
tycz-ne •i chemiczne. 

JOSEPH NICEPHORE NIEPCE 
I HELIOGRAFIA (1765-1833). 

Jose,ph N,ice,pho•re Nierpce, właściciel Z'iemsk:i w 
Cha1lon-sur-Saóne, długo p,racował nad ulepsza­
nie1m techniki ,l1itografi•i, bardzo w,tedy 'mod·nej. 
Warto 'p,rzypom,nieć o •panujący,m ·podówczas nad­
zwyczaj·nym ,roz-miłowaniu się w obrazach, o ryn­
ku rozkwitającym 1dla wszystlkiiego, co dotyczyło 

śro·dków ·re1p1rodukcji. Niepce wpadł na ,po,mysł 

spożytkowania św'iatła. Posta-nowił się ni·m posłu­
żyć, gdyż sa1m ni·e lbył dość utalentowa·ny, by ry­
sować na kamrie,niu litogr~f. prze·znaczonym do 
re1produ1kcji. W notatce z 1824 ,ro,ku objaśnił swoje 
od'krycie, które 1nazwał heliogra~ią : ,,Odlkryc•ie, ja­
ki,e uczyniłe·m i oznaczam ,m•iane•m he·liog·ra,fii po­
,le,ga na reprodukowan•iu · pod działaniem światła, 

ze stopn,iowaniem wal,orów od czerni do bieli, 
o1brazów uzys1kanych w Ca1mera Obscu•ra''. W ty1m 
celu :p,owlekał miediia,ną płytę syryjski·m asfaltem, 
·bardzo chętn1ie s1tosowanym •przez ówczes.nych ry­
t ow,n:ików, ·po czym e·ks1ponował ją w cie'mni s,kon­
s1lruowa·nej 1prz.ez 1parys1kiego 1opty1ka Charles' a 
Chevalier.,Na ,długość czasu zależną od intensyw­

•nośc1 i światła zanurza1ł 'płytę w roztworze wywołu­
jącym obraz do tej chwilli n,iewidzialny. Pierwszy 
obraz na płytce narysowanej światłem 1przy użyciu 
ciemni został p1rzez Nticephore'a Niepce zrealizo­
wany Mt 18216 roku. Z 1kolei robił dalsze ekspery­
'menty z 1płytam ,i i podkł,adami pa1pierowym·i, nlie 
zdołał wszak~e utrwalić otrzymanych obrazów. 



Prace 1Nie:pce'a w ,najwyższym sto'pniu inte1reso­
wały 'pewnego paryskliego a.rtystę, 1który ob,myślił 
i e1k!s.ploatował dioramę. Był to pokaz :trompe l'oeil, 
gdzie ,;,1uzję ,tworzyły ol1brzy;mie ,pa'noramiczne re­
p,rodukcje w taki s,posó1b oświetlane od góry lub 
od tyłu, by wywołać możliwie na]'real'istyczniejszy 
e'fe,kt. Louis iMa,nde Daguerre 1biegle posł·ugiwał 
Slię cie ·mn:ią -dila wyko1nywa.nia swoich ogromnych 
maJ.owideł 1i słusznie uważał, że poszu•kiwania Nie­
pce'a mo•gły1by s1ię p:rzydać do ,podn:iesie•nia pozio­
m1u spe'ktakilu. W stycz,niu 1826 1na1pisał do 1Niep­
ce'a suge,rując, że udało m,u s:ię wykonać h,el.io""'. 
grafie, ,propo,nując utworzenie spółkii w ce,fu przy­
spieśzen'ia badań. Wywiązała się 1blisko trzyletn:ia 
n1ieuf.na 1kores1p1on•dencja, zakończona w 1828 roku 
przyjazdem Daguerre'a do Chalon~sur-Saone 
Pod1p1isany został aikt o przystąpieniu do spółki ,na 
przeciąg dz,i,esięciu lat. 

Nie·pce zma1rł w 1833 roku i Daguerre żwawo się 
za,brał do ulepszania od1kryć nieżyjącego wspól­
ni1ka. W 1rzeczywistości z 1,e!klka jedyn·ie zmodyfi­
kował jego techni1kę, a nawe·t przywłaszczył so­
bie wynalazek tiosiarczanu jakie utrwalcza obra­
zów. (Wy,nalazcą był w ,roku 1826 angie·lski astro­
,no,m John Hersch•el, który też pierwszy zrozu,miał, 
że :po,dstawą fotogra,~ii ,nowoczes"nej jest ,metoda 
negatywowa-pozytywowa). :Potajemny pokaz swo­
jego wynalazku, na2)Wanego pompatycznie Daguer­
reotype, urządził ·Daguerre dla ,słynnego astro­
noma Franc,;:ois Arago, który też nie 01miesz;kał dać 
7 styczn,ia 1839 oficjal1ny 1ko1mu,ni!kat A1kade•mii •Nauk 
w 'Pa1ryż'u. Rząd franc,us'ki przyznał Daguerre'owi 
sowitą ,pensję. lsi•dore, syn ,N,iepce'a, zadowo·lić się 
musiał 1mi,ni1mum 1; tym sposo1bem po:padł w za,pom­
nienie, choc!iaż wystosował ,pismo mające udowod-
1nić, że odkrywcą ,dagerotypu był je•go ojciec, a n.ie 
Daguerre. Ta 'po·litycz,na ,,afe.ra'' stała s,ię w za­
chodni1m świecie za.pło,ne1m wielk-iego sukcesu da-
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geroty,pów; radowała się nimi i delektowała bur­
żuazja , zawsze łasa na swoje Wizerunki. 

Dagerotypy miały co praw,da je,dną wadę: każdy 
e,gzem,pla·rz 1był je,dyny ,i należało o·b,rócić płytkę 
w 1pewnym kie.run-ku, że1by dostrzec obraz. W każ­
dym ,razie 1mogły służyć za 1matryce do rycin lub 
·f,itografii. Po dwudziestu lata,ch już d,agerotypów 
praktycz1nie ,nie sporządza,no, nie znalazły się bo­
wie:m na drodze prowadzącej do nowoczesnej fo­
tografii (od,bija•n'ie jed.nego lub .kiliklu egzem1p·larzy 
z je·dnego negatywu). Zostały wyparte przez gra­
fikę, ale za:pewniło to 1i1m 'rzadkość i uczyniło przed­
miotem ,poszuk-iwań zapalonych kofe:kcjonerów. 

' 
HYPPOLITE BA YARD (1801-1887) 

1 
Skromny urzę,d,nik w Ministerstwie Finansów w 
Pa,ryżLI, Hyrppo-1,ite Baya11d w dużej m1ierze się przy­
czynił do postępu fotografii, urządzając 24 czerw­
ca 1839 1pie1rwszą wystawę zdjęć na ,pap,ierze, za­
ni1m jeszcze A1kade1mia Nauk 01pu1blikowała ,metodę 
Dague•r,re'a. Uzys:kiwa'ł z,d,umiewające wyni'ki sto­
sując 1pa•pier uczu,lony ch1l orkiem srebra maczany 
w jod!ku potasowym i otrzymywał ta·k, ko1p1ię bez­
pośred,nią, lecz jedyną. Chociaż jego 0 1brazy tchnę­
ły n'iewątpliwym talentem gra·niczącym n,ieraz z sur­
realizme,m, ówczesna krytyka wcale się nim nie 
zajmowała. Istnieje anegdota, że przedstawił sa­
mego sie1bie pośmiertn,ie, jako nieboszczyka na 
fotografii z krótkim napisem na od1wrocie: ,,To jest 
trup'' Martweg,o Bayarda ... Akadem'ia, Kró1I i wszys­
cy, którzy te rysu1n1ki widzieli, podziwiał, ; je, nie 
mniej niż Wy w tym 1mo-mencie. Przysporzyło m,u 
to wie·le zaszczytu i ani sze,ląga. Rząd, który hoj­
nie 01bdarzył p. ·Dag,uerre'a o:rze1kł, iż n1ic nie ,może 
zrobić d:la p. 'Bayarda i nieszczęśnik się uto,pił''. 

W tym sa·myim ·czasie w Anglii głośny matematyk 
William Henry Fox Tal,bot od:krył zasadę 0 1becnej 
fotografii i nazwał ją kalotypią. Obraz otrzymał nie I 

za 1pomocą zdej,mowania ,lecz wywoływania, był to 
,ponadto negatyw, z któ·rego ·można ,było od1bijać 

nieograniczoną •liczbę ko,pii na pa,pierze. 

li PIONIERZY PRZEMYSŁU 

W drugi·ej :połowie XIX wieku ,p,ub•liczność pqpada 
w entuzjazm dla fotografii, która powolii dociera 
do wszystkich warstw ludności. W pracowniach fo-. 
tograficznych robi s1ię tłoczno i w 1852 ro,ku we 
Firancji ,pojawiają ąię miiliony odbite1k po1rtretów, 
przekształcając stopn'iowo filozoficzną 1perce•pcję 

świa.ta. 'W każdej z tych podobizn .można dostrzec 
zapowied,ź własnej śmie,rci uc·hwyconej za życ·ia, 

nie1mal święto'kradcze obstawa,nie ,przy zatrzyima­
niu życia ,r; ,powstrzymaniu mijającego c.za,su: 
chęć człowie•ka, .by · ·przezwyciężyć włas1ne ,prze„ 
znaczenie. 

Wraz z po,,myślnym rozwoje·m ,przemysłu narasta 
liczba uczonych, :p·isarzy, pol'ity1ków, którzy zdają 
sobie siprawę z ·p1rzyszłych niebywałych możliwoś­

ci fotog·rafii 'na polu zarówno artystyczny·m jak 
społeczny,m 'i na·ukowym (co prawda ,dla małej 

garstki, m.in. d:la Baudelaire'a, fotografia jest prze­
mysłem ,,wu1lgarnym'', 1potw,ierdzający'm ,,głu,potę 

pub1liczności''). 

Zwycięstwo fotografii, owego ,,total1nego realiz;mu'' 
uzyskiwanego mechanicznie na niekorzyść ręko­

dzieła, zwiastuje w istocie erę kapitalizm,u i myśli 
materialistycznej dzię,~i fascynacj'i nauką i laickiej 
magii. Z tej p,rzyczyny staje się pie•rwsiy cud i ro­
dzi się wiel'ki mit cywilizacJi prze,mysłowej, który 
rykoszetem doprowadzi do sió,d,mej sztu'ki - ki,n,e­
matografii. 
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ADOLPHE DISSDERI (1819-1890) 

W roku 1854 Adolphe Eugene Dissderi zadał osta~ 
teczny cios dagerotypom lansując ,,wizytówkę''. 

pozwalającą wy,konywać seryjne ,portre-ty i wido1ki 
aparate·m własnego pomysłu wy,posażonym w 
sześć do ośmi 'u 01bie1~ywów i ,mogącym utrwalać 

.kole'jne · 01brazy, 'któ1re następnie naklejał na arku-. 
szu karto,nu. Z hand:fowego ,; prze,mysłowego punk­
tu widzenia pomysł był błyskotliwy, poważnie ob­
n•iżył też koszt portretu; ponieważ uzyskiwało się 
osiem fotosów na raz, aparat z·dobył popularność 

w je,dn·ej chwi•li na całym świecie. Metoda odzna­
czała •się tak wiel1ką prostotą, że dawała się sto­
sować, 1p1rzez p,ragnących s1ię doro1bić ludzi ,poz;ba-. 
wianych a1m1bicji artysty·cznych. 
Bezwiednie utorował D1issderi drogę al1bu,mowi ,ro­
d·z,innemu, fotograficznej identy~ikacji oraz foto­
tece administracyjnej, gdzie wizerune-k służy za 
prze1konywujący s1prawdzian. 

NADAR (18201-1910) 

1Podczas gdy rozwijała się taśmowa ,produ'kcja 
,,bi'letów wizytowych'' , gru·pa portrec1istów uczęsz­
czających z innymi twórca1mi do ,,la Vie de Bo­
heme'' i należących do artystycznej elity Szkoły 
Francuskiej nie rezygnowała z am1bicji indywidLtal­
,nego uszlachetniania podobizn. Cl fotograficy pra­
cowali na sposó1b rękodzielniczy i posługiwali się 
aparatami do zdjęć wielkofo·rmatowych, oferowa­
nych doborowej klientel,; z tzw. Tout Paris. 
Ada1m Sa,f omon, Pie,rre Petit, Etienne Cajart czy 
1Antony Samuel nigdy nie zaznali takiej sławy i re­
:nomy, jaką za życia osiągnął Nadar (pseudo,nim, 
właśc1iwie Gaspar Felix Tournachon). Zajmował się 
on jednocześnie teatre,m, literaturą, rysunkiem, 
a w 1858 roku wykonał nawet pierwsze zdjęcia 

z lotu ptaka na pokładzie balonu. · Przez jego pra­
cownię, którą wspól,nie z bratem Adrienem otwo­
rzył w ,roku 1853, przewinęły się najgłośniejsze 

osobistości e,poki, a w roku 1874 uczyniono z niej 
galerię dla pierwszej wystawy impresjonistów ni~ 
przyjętej przez Luwr. Nadar prżywiązywał wielką 

• 



wa_gę _d~ . psychologii modela, fotografowanego 
n~Jczęsc1eJ ...w trois-quarts na ciemnym tle rozjaś­

n101nym rozproszonym światłe'm padającym p1rzez 
szybę ,pracowni. 

Ze względu na swoje obrazy stał się Nadar pierw­
szym koronnym świadkiem swojej epoki, sumien­
nym ,reportere,m całego pokolen•ia intele•ktualistów 
i wyższych sfer Drugiego Cesarstwa. 

JULES MAREY (1830-1904) 
Od chronografu do kinematografu 

Aże:by zrozu~ieć orygina1lne ,podejście Mareya do 
:o,tog,rafii trzeba so'bie uprzytomnić, że pierwszym 
Jego powołaniem była fizjologia. W tej dziedzinie 
:,"'Ykazy_wa~ znakom,itą pomysłowość urlepszając 
1 -~yn~J,d~Jąc liczne aparaty do rejestrowania zja­
w1s,k_ zyc1a. W ro1k,u 1881, zamierzając badać lot 
·pta1kow, co 1by mogło wielce ·się przysłużyć do 
wytworzenia maszyn latających, Jul_es Marey spot­
ka~ się z_ A1merykanine•m Eadweardem Muybrid­
,ge em, ktory od 1.878 roku z ,powodzeniem utrwa­
:fał _ruch :konia przy użyciu zestawu 1dwunastu apa­
ratow wyzwalających s·ię po kolei. 

Ro2cza~rowany wyni1kami Amerykanina, którego 
zachęcił do fotografowania ptaków w locie spo­
rządził Jules Marey w 1roku 1892 ,,kara·bin fo'.togra­
ficzny'' - chronograf. 

Po kil'~u .~iesiącach, niezadowolony ze swojego 
,,kara'b1nu - chronografu, który nie dawał obra­
zów dosta,teczn·ie czytelnych, wynalazł chronofoto­
g,rafię pozwalającą ,doskonale odtwarzać ruch i je-

/ go ,p~zekształcenia form aparatem wyposażo,nym 
w 1m1gawkę rotacyjną, odsłaniającą za każdym 
o?rotem światłoczułą płytę. Na płycie pojawiały 
się ·mode'le w 'bieli na zupełnie czarnym tle. W ro­
,~u 1892 M~rey zrobił P'lan ,projektora chronogra­
ficznego, n11e przedstawił go jedna1k Akademii 
Nau1k, g·dyż nje rozwiązał przes'kakiwania o:brazów 
Współ.pracownik Marey'a Georges Demeny, roz~ 

winął 'początikowy projekto1r w fonoskop, który od­
twarza ruchy wymowy i 1fizjon•om1ii (pierwszy orbraz 
animowany przedstawiał człowieka, tegoż Deme-

, . . 
ny ego, mow,1ącego ,,'Niech żyje Francja!''). Od 1895 
roku bracia Lumiere urządzają pierwszą projekcję 
kinematograficzną d1la publiczności nie szczędząc 
re'klamy. Były to narodziny s1pe,ktaklu ki,nematogra­
ficznego i trzeba 1było tylko Me,liesa, aby zeń uczy­
nić ś•rodek wyrazu. 

M?dernizm Ju:fes Mareya oddz1iałał na kilku arty­
stow, na przykład na Marcela Duchampa (A.kt 
schodzący 1po schodach), a także na ruch futury­
styczny. 

BLANQUART-EVRARD: 
KSIĄŻKA Z FOTOGRAFIAMI. 

W latach 1847-1851 Blanquart-Evrard, che,mik 
i ma'larz urodzony w ,roku 1802 w ,Li'f1le, podej,muje 
prace nad ,przekształceniem fotografii w 1przemy­
słową tech,ni1kę reprodukcyjną. Dotychczas otrzy­
mywano dziennie cztery do pięciu odbite,k pozyty­
wowych z jed,nego negatywu, natomiast Blanquart­
-Evrard osiąga w roku 1851 nakład trzystu egzem­
,plarzy w c1iągu jednego dnia, wywołując ukryty 
o,braz kwasem ga1lusowym. Rok później otwie·ra 

1przedsięb iorstwo , , Drukarnia fotograficzna'', gdzie 
zatrud,nia około 'Pięćdziesięciu osób. Wydajność 
drukarni pozwa,la odbijać n,ieog,ran·iczoną liczbę 
pozytywów dla fotogra,fów po cenach bardzo nis­
·kich (m.in. dla. Le S,eoq'a i Bayarda). Zdając sobie 
-sprawę z możliwości fotografii w dziedzinie szero­
kiego rozpowszechni-ania, angażuje się Blanquart­
-Evrard w działalność wydawniczą. Publikuje albu­
my z oryginalnymi fotosami, doku-mentami prze­
ważnie etnologicznymi, archeologicznymi lub tury­
stycznymi, nie pomijając równ·ież re1produ1kcji dzieł 
sztu1ki. 

Rzec można, iż od 1851 roku fotografia dzięki 

, 

I 

I 

książce otwiera nowe horyzo-nty dla ko1munikacji 
i wiedzy, kreując sa,modzielny język artystyczny 
po1m·iędzy realizme-m a poezją. 

" 

Ili PIKTURALIZM 
I FOTOGRAFIA ,,ARTYSTYCZNA'' 

Podczas gdy fotog,rafia zdobywa tereny w badaniu 
rzeczywistości, rejestruje życie co-dzienne i daje 
świadectwo okropnościom wojen - w tym czasie 
rozwija się nowy język wyzwolony z wsze1lkich 
ko,mp,leksów i tradycji artystycznych, w Austrii, 
Anglii, Ame,ryce i Fra,ncji kiełkuje prąd na wskroś 
wsteczny, który stara się zagrodzić drogę przysz­
łym zwolennikom postęp,u fotog,raficznego. Piktu­
raliści u1parcie głoszą, że fotografia nie jest sztuką, 
tylko po ,prostu techniką reprodukcji znajdującą 
się przez swą łatwo•ść w zasięgu możliwości byle 
głupka. Zrozumie1my elitarność tej 1postawy u1przy-, 
to,mniwszy so1bie, że większość piktural1istów skła-
dała się z mie•rnych sfrustrowanych malarzy i bo­
gatych amatorów, 1którzy p,ragnęli zachować ,przy­
wileje niepowtarzalnego dzieła sztu1ki. ,Toteż zgod­
nie z ich koncepcją do sztu1ki zal'iczałyby się wy­
łącznie zdjęcia podo:bne do malowideł. Wykręcali 
więc swoje modeile, dobierali te,maty najbardziej 
tradycyjne, sięgali po alegorie w modnym podów­
czas d-uchu wiktoriańskim. Sedno sprawy nie le­
żało w tym, co pokazywali, lecz w manierze poka­
zywania. Odwrót od prawdz.iwego wyglądu przed­
miotu, ucieczka od rzeczywistości, izolacja w ary­
s'tokratycznym, wy,idealizo,wanym świecie do1pro­
wadziły ·ich do stosowania techniki rozmazanej, 
jaką ,po stu latach do szczytu doprowadzi David 
Hami1lton w ,magazynach ilustrowanych i na p'laka­
tach. 

Ws·zelako zdarza się, iż tra1ktowana w kręgach 

swych ade,ptów ja'ko ho1b1by i wykwintna rozrywka, 
fotografia odgrywała rolę terapeutyczną i staje się 
okazją do ujawnienia się popędu seksualnego w 

•purytańskim s1połeczeństwie. W środowisku, gdzie 
zakaz działa jak bodziec, ,m,rowią się nieprzyzwoi­
te ob,razki s1p,rzedawane po kryjomu w handlowej 
sieci, ~órą j,uż •można uznać za równotległą. 

Dwaj najważnie1si przedstawicie·le francus1kiego ru-
, 

chu piktura·lisitycznego, Com,mandant Puyo (1857-
1933) 'i Robert Demachy (1859,-1936) prospero­
wali w paryskim Photo-Club, gdzie w każdą środę 
gromadził się stołeczny ,,świate:k'', a następnie 

w ,,Revue Photo-graphique'', założonej w 1902 ro­
ku. Jako auto1rzy prac na temat fotog-rafii wycze,r­

:pująco O!bjaśniali swoje teorie i odnośne praktyki. 
O'by,dwaj stosowali cie1mnię lu,b rzutowanie wido­
ków, ażeby uniknąć zimnej mechaniczności i reali­
stycznego zapisu o•b•iektywem i jak naj'bardziej się 
zbliżyć do ,,pędzla'' Impresjonistycznego. ,Robert 
Demachy okazał się mis'trz-em ,,żywicy dwuchro­
mian,owej i oleju'', uzyskując obrazy barwione 
przypominające w odbi1tkach litografię. Com·man­
dant Puyo wzmocnił swoją techn·ikę ,rzutowanych 
wido,ków posługując się specjalnymi obiektywami 
z aberracją chromatyczną. Za po1mocą licznych, za­
biegów la'boratoryjnych omawiani autorzy często 

otrzymyw,ali bardzo różne 0 1brazy z jednego nega­
tywu. Toteż odblitki robio~e bezpośrednio ' z nega­
tywu bez żadnych chwytów zaskakują rea1l,izme1m 
i słod·ką, dekadencką kiczowatością. Chociaż za­
pał pi1kturalistyczny był 'powierzchow,ny i krótko­
trwały i nie wpłynął na postęp fotografii, jego 
szczątki można odna1leźć w owych ,,fotografiac-h 
artystycznych'', jakim,; szczycą się niektóre foto­
kluby wciąż jeszcze odwołujące się do .praw 1ma­
·I a'rs1k'i c h. 



IV FOTOGRAFIA DOKUMENTALNA 

,,Trzeba było nareszcie •przyznać, że między foto­
grafią a malarstwem nie zach,odzą żadne stosun­
ki. Jeżeli istnieje sztuka fotograficzna, należy jej 
szukać wewnątrz samej fotografii, nigdzie indziej. 
Precyzja jest sprawą najważniejszą, nie wolno 
z niej rezygnować, tracić własną tożsamość na 
rzecz mglistego naśla,downictwa dyskusyjnego ma­
lowidła, które od dawna już nikogo nie obchodzi. 
Normy tej czystej fotografii sformułował Frederic 
Diliaye, Atget natomiast pozostawił cudowne obra­
zy w tym gatunku. Moje wysiłk,; pozwoliły mu za­
triu•mfować, a ws1pomagała mnie młoda szkoła fo­
tografików, którzy chcieli być fotografami, niczym 
więcej''. 

Takie stanowis,ko, twarde i bezapelacyjne, zajął 
Daniel Masclet (1892-1969), fotograf i teoretyk, 
który przez pewien czas dawał się kokietować 
pikturalistom, 'lecz z czase·m podjął z ni1mi wa•lkę 
i stał się ·porte-paro,le fotografii ,,czystej'' przeni­
kającej prawdę bez względu na pozory. Reguły 
tej fotografii zostały określone w Stanach Zjedno­
czonych przez Stieglitza. 
Gwałtowna e,wolucja środ1ków mechanicznych re­
produkcji związana z wielo-ma udoskonaleniami 
aparatów (błony zwojowe, ·kamery przen~śne itp.) 
doprowadza od końca zeszłego stulecia do wy­
bornego drukowania fotografii dzięki heliograwiu­
rze i kl1iszy siatkowej; powstaje moż.liwość dużych 
nakładów ·po niskich cenach. 

Ks·iążka i prasa ułatwiają pu1b·likowani,e zdjęć w ty­
siącach, nawet milionach egzem,pla,rzy i sku,piają 
co,raz liczniejsze rzesze fotografów, dopatrujących 
się w tym nadzwyczajnego środka rozpowszech­
nie,nia swoich prac. Wielu z nich prze•biega ulice 
wiel 1kich miast, pokazując nędzę, wal,czy z bezro­
bociem i wyzys1kie1m, unaocznia zgrozę wojny w 

świecie ulegającym ciągłym zmianom. Zdjęcia ma­
ją być bezpośrednie, szczere, nieupozowane, nie 
pretendujące do estetyzmu; mają wzruszać i za­
skakiwać obiektywnym realizmem o niepodważal­
nej autentyczności. Dodajmy wszakże, iż podczas 
gdy wielu fotografów-dokumentalistów broniło 
przed etykietką ,,estetyzmu'' wszystkiego, co do­
tyczyło ich prac - niemało było i takich, którzy 
ożywiali wy,darzenia i istoty wprowadzając w grę 
własny talent artystyczny i poczucie człowieczeń­
stwa. ,,Artystycz,ne zdjęcie'' od razu zeszło na 
margines w amatorskich fotok.lubach czy kultura•l­
nych stowarzyszeniach tkwiących w rozważaniach 
tech·nicznych albo formalnych. 
Kryzys ekono1miczny, który uderzył w świat w 1930 

1ro1ku, kieruje niektórych mal,arzy i autorów w stro­
nę r.ea'lizmu. W Ameryce na przykład Jac·o·b A. Ais 
i Levis Hine objeżdża,li cały kraj, by obrazam-i de­
masko,wać ciężkie warunki pracy; posługiwali się 

1magnezjową lampą błyskową, aby podkreślić naj­
drobniejsze detale ponurych wnętrz. Ich dokumen­
ty wznieciły oburze:nie i zmusiły rząd do uchwa­
lenia nowyc1h te1kstów bardziej lu,dzkich praw, nie 
naruszającyc·h co prawda przywilejów klasy panu­
jącej. We Fra·ncji, zwłaszcza w Paryżu, pokaźna 
gro•mada fotografów zbiera dzień po dniu stos 
dokumerntów, ważnych dla przyszłych po'koleń do 
socjologicznej oceny własnego kraju. 

He,nri Le Secq (1818.-1882) p,racuje oficjal,nie na 
zlecenie rządu: fotografuje archite·kturę francuską. 
W latach 18·501-1855 ro·b·i wyłączn·ie zdjęcia kated,r 
i wydaje nawet je,dną z pierwszych we Francji 
książek ilustrowanych - ,,Amiens, z·biór foto­
graffi' ·. 

Gustave de Gray, Charles Negrę, Jules Beau, bra­
cia Seeberger, Victor Regnault i inni zajmują się 
codziennym fo•l.klore•m i anegdotycznym życiem 
Francuzów. Przeczesują wszystkie e1le1menty lu·dz­
kiej działal·ności, niczego nie oszcz.ędzając. Mor-

loc,k oddaje pierwsze ,,obrazy'' robotników w dzi·a­
łaniu, fotogra,fuje ich w miejscach pracy, w fa­
bryce Si,ngera lub Potina. W jada1lni robotniczej ro­
dziny nie ma elektryczności, za drogiej w owym 
czasie. Robi zdjęcia gru,p ko'biet, uśm1iechniętych 
z powodu s·krócenia czasu ,pracy do diiesięciu go­
dzin. Fo,tos pierwszej kobiety rozleipiającej afisze 
staje się w 1900 roku politycznym wydarzeniem. 
Dornac real'izuje serię ,,Nasi ws1półcześni u sie­
bie'', re·portaże w domach lub miejscach pracy 
znakomitości epoki (Piotr i Maria Curie, Renoir, 
Rodin, A.nato·I Fraince i i,n.). Istnieje zakaz wykony­
wania zdjęć na drogach publicznych, ale policjan­
ci dają się u·błagać, co dowodzi, że fotografia ła­
godzi obyczaje. Nie brak też fotografii na Wysta­
wie Powszechnej w 1900 roku, pokazane są mia­
nowicie obrazy szkół i uczniów francus,kich: w:pro­
wadzono obowiązek nau,ki do trzy'nastu lat. 

Podczas gdy niektórzy fotograficy pławią się w do­
brobycie sporządzając ,portrety bogatej burżuazJi 
w pracowniach wyta1pet,owanych na czerwono i 
ozdobionych antycznymi statua·mi, inni biorą żywy 
udział w politycznych zdarzeniach swego czasu. 
Na przykład Braquehais idzie w roku 1871 na 
służbę kom·unardów i uwiecznia bary1kady i walki 
ul,iczne. E. Appert, przeciwnie, staje po stronie 
władzy i armii i z posępną, haniebną zajadłością 
stara się wykazać dzikość internacjona1listów w 
cyklu ,,Z·brod.nie Ko1muny''. Cykl ten będzie roz­
chwy,tywa,ny przez burżuazję, z radością znajdu­
jącą w n'im usprawiecfil,iwienie rewolty, do której 
podżegała. Do.puszczając się fałszerstw historycz­
nych, realizując foto·montaże, otwiera Aprp,ert dro­
gę pro1pagandzie i manipulacjom fotograficznym: 
, ,świeżej krwi'' użyczyli wszakże ~otografii dwaJ 
ludz,ie za s·we·go czasu niemal nieznani, którzy fo­
togra•fowali bez żadnych za·mierzeń artystycznych. 

~ ~ . . . 
Dla nas jest dziś uderzająca nowoczesnosc w1zJ1_ 
Atgeta, który me·todycznie i moż'liwie najobiektyw-

niej rejestrował banał żyoia powszedniego w roz­
wijającym się mieście. Jacques Henri Lartigue 
,przekazał nam wizualny notatni1k rozbawionego 
amatora, który odtwarzał codzienne wydarzenia 
swojego prywatnego życia i bezwiednie złożył al­
bu·m całego pokolenia. 

EUGENE ATGET (1857-1927) 

Urodzony 12 I utego 1857 w Livourne w południo­
wo-.zachodniej Francji, Ęugene Atge,t wcześnie 
utracił rodziców. Opuściwszy rodzinne miasto u,dał 
się z wuje1m do Pa,ryża i skończywszy naukę w se­
minarium postanowił poświęcić się tea,trowi, swo­
jej ,prawdziwej nam,iętności. Kariery a,ktorskiej nie 
zrobił, grał jedynie drugorzędne ro·le i zastępstwa, 
ale przy tym poznał młodę aktorkę , Valentine Dela­
fosse, której nigdy już nie miał o,puścić. W roku 
1898, dobrze po czterdziestce, odrzucony przez 
ukochany teatr, pozostaje bez pracy i popada w 
zgorzk!nienie. Po bezowocnych próbach w dziedzi­
nie mijlarstwa świta mu pomysł wykonywania foto­
gra·fii dla przyjaciół-malarzy z Montparnasse, któ­
rym zależało na dokume·ntach tematycznych. Wy­
ruszał o świcie zgarbiony pod ciężarem wie1lkiego 
aparatu z mieche•m, o wymiarach 18 X 24 i wadze 
około dziesięciu kilo. Codzienni•e rejestrował z:mie­
niające się 0 1blicze Paryża. z, niemałą intuicją foto­
grafował wszystko, co mu się wydawało interesu­
jące, co lubił, co było ma·lownicze, a także to 
wszystko, co miało zni'knąć: dro·bnych skle•pikarzy, 
prostytutki, śmieciarzy, szyldy, kioski, szalety,, wi­
t ryny, fotry,fikacje Paryża, prywatne hote·le, rzecz­
kę Bievre, studnie, park Saint-C.loud, oko•lice pod­
miejskie it,p. 
Za sprawą Napoleona Ili wy,dano wówczas uchwa­
łę, na mocy której 01bowiązywało sfotografowanie 
każdej u1licy przed, ,p,odczas i po wyburzeniu. Atget 
żył skromn·ie ze sprzedaży swoich odbitek Kasie 
Pamiątek Historycznych lub innym zbieraczom, 



o,ferował je 1rów,nież malarzom, których pracownie 
odwiedzał regularnie. Za życia doczekał się jednej 
jedynej pu1b1likacji, mowa o ąerii pocztówek, którą 
pewien wydawca poświęcił drobnemu rzem iiosłu 
1pa·rys1kie1m·u. Utraciwszy w 1926 roku towarzyszkę 
życia, zrozpaczony i osamotniony u,marł w rok ,póź­
niej 4 sienpnia 1927 na podeście' •przed swoimi 
d·rzwiami przy ulicy Caimpagne-,Prem·iere. 

1 Za p·ośrednictwem Man Raya rpóznała Atgeta mło­
da fotografka amerykańska 1Berenice Abbot. Wy­
wiozła ona do ojczyzny nie1ma1l dwa tysiące płyt 
mistrza, którego głębo1ko podziwiała. Jeżeli nawet 
wspomniane płyty · od1rzuco-ne przez instytucje ofi­
cjalne i odstą,pione bardzo tanio nie odznaczały 

I 

się szczególnym poziomem, Berenice Abbot roz-
sławiła twórczość Atgeta. Z upływe'm lat wpływ 
Atgeta narastał aż doszło do naro,dzin prawdziwe­
g•o mitu. Z wszech stron ,przywłaszczano sobie tę 
twórczość by bronić własnych inte-resów, albo 
przy.pisywać Atgeto,wi intencje artystycz.ne, jakich 
-nie ,posia•gał. Prosty fotograf wędrowny symrboli­
zuje dziś idealnego dokumentalistę oddanego se:r­
cem ludowi, ,rozpatrującego środowisko miejskie 
nieozdo'bnym, skondensowanym stylem. Nigdy nie 
zlekceważył swojej zasadniczej funkcji - dawania 
świadectwa. 

JACQUES HENRI LARTIGUE 
Czas na zawsze utracony 

• 

,,O ile jego po1prze,dnicy tworzyli tradycje, na któ­
,rych wzorowa1l'i się ic·h ws1półcześni, o tyle Lartigue 
ro'bił coś, czeg,o żaden fotograf nie zrobił ani przed 
nim, ani po ni'm: fo:tografował swoje własne życie. 
Jakby od początku instynktownie wi·edział, że ta­
jem1nica życia spoczywa w codzien.ności''. (Posło­
wie do ,,lnstants de ma Vie'', pióra Richarda Ave­
dona, 1'5 luty 1970, wyd. du Chene) .. 

Jacques He.nri La11tigue był zaprawdę cudownym 
dziecki1m fotog1rafii, jako że już w siódmym roku 

' 

' 

życia wykonał pierwsze zdjęcia a•paratem podaro-, 
wanym mu ·przez ojca, bogatego bankiera. Prowa­
dził osobisty dzienni1k, za1peł,niając go codzien-nie 
tekstami, rysunkami, fotog·rafiami. za,pisywał: ,,Bę­
dę mógł wszystko s,fotografować! Wszystko! 
Wszys,rko! Te,raz już mi tak nie żal wracać do Pa­
ryża, po·nieważ wezmę z sobą wszys,tkie wizerun­
ki ws'i. Dawniej mówiłem tacie: ,,sfotografuj to i to 
i tamto ... ". 

Zgadzał się, arie nigdy tego nie robił. Teraz ja to 
zro'bię. Wie·m dob1rze, iż wiele, wiele rzeczy będzie 
się do•magało, żeby je s,fotografować''. · 

'Mając dziewięć ·lat porzuca swoją ,pierwszę kame­
rę na płyty formatu 4,5X6 c·m, a jako jedenasto­
,latek przechodzi wreszcie do aparatu Brounie Nr 2, 
jeszcze poręczniejszego. Z entuzjaz,mem i bez 
skrępowania zdejmuje młody Lartigue wszystko, 
co się wokół . niego dzieje, przede wszystki1m sce­
ny rodzinne, szczęśliwe chwile sw,ego bytowania. 
Wbrew konwe.ncjo1m e,poki wykonuje bardzo mało 
zdjęć upozowanych, interesują go głó~nie praw­
dziwe migawki z życia ,bliskich: ,,Brat Zissou; Cio­
cia Yeye; ku,zynka Bichonnade; Si:mo·ne, itd.". 
W 0 1p1tymistycznYJm śro,dowisku bogatej burżuazji 
znajduje centrum ewe,nementów technologicz1nych 
(wyścigi samochodowe - jego ojciec był właści­
cie1lem jednego z pierwszych aut His1pano - po­
czątki lotnictwa, ,,'pięknotki'' na spacerze w lasku 
Bulońskim, wyścigi w Auteuil, ,zimowe sporty w 
Saint-Mo•ritz, pierwsze mors1kie kąpie'le w Biarritz 
i ~tretat, Gaby Deslys w Casino de 1Paris itp.). 

Te na żywo chwytane zdjęcia, roziluźnienie gestu: 
s1pojrzenia, migawkowe wyz·wolenie i sposó,b oby­
wania się bez cię,żkich zasa•d techni,ki nie powinny 
nam wszakże przysłonić socJologicznego aspektu 
twórczości Lartigue'a. Upojenie szczęście1m za 
wsze'l-ką cenę, 'pogoń za nowością widoczna w po­
staciach bogatej burżuazji, którą La,rtigue ukazuje: 
której jest wiernym przedstawicie'le·m - to już 

' 

• 

chyba os,tatnie drgawki klasy skazanej na utratę 

wielu swoich przywi1lejów 'PO pierwszej wojnie 
światowej.W'raz z koncentracją przermysłu pr,ole­
tariat zdo,bywa świadomość klasową, przenika go 
duch walki. Orga1nizują się masy ludowe, odbywa­
ją się pie1rwsze mani·festacje ro'botnicze, zabierają 
głos kobiety - na,dc.hodzi nowa. era. 

V PARYŻ I AWANGARDA 

W 1905 ro·ku Al,fred Stieglitz otwiera z grupą przy­
jaciół nowojorską wystawę ,,291 ''. Pragnie on, by 
fotografia została uzna-na za sz,tukę samą w sobie, 
na równi z inny,mi tradycja-mi p1lastycznymi. Wa1l­
cząc z tradycyjrnymi dyscyrplinami stara się zachę­
cać do nowych poszukiwań, jakie z zapałe1m podej­
mowane są w Paryżu. W istocie stolica porpada 
_w twórczą gorączkę. Z całego świata przybywają 
tu atryści 1przyciągnięci niczym magnesem prze­
wrotny,m Montparnassem 1i niezwykłymi ·s·potka­
nia1mi, ja'kie ich tam cze·kają. Dadaiści, potem sur­
realiści zwracają się do podświadomości i pozwa­
lają jej działać do woli. Po1przez nowe spojrzenie 
na istoty i rzeczy usiłują inaczej 01kreślić rzeczy­
wistość, jeszcze raz przemyśleć życie, przesuwać 
coraz dalej granice swojej metody. W roku 1921 
Max Ernst wystawia ko1laże, w których elementy 
malowane skomrbinowane są z fotograficznymi. 
Andre Breton ujrzy w tych kol ,ażach ów dopływ 
nowej krwi, która obali dawne wartości. W kata­
logu ekspozycji pisze: ,,Wynalazek fotografii zadał 
śmiertelny cios starym środkom wypowiedzi za­
równo ma1larskiej jak poetyckiej; automatyczne 
pis·mo, zrodzone w końcu XIX wieku, jest prawdzi­
wą fotografią myśli''. Istotnie, w latach 19251-1939 
fotografia staje się katalizatorem, elementem kry­
stalizującym wszystkie tendencje graficzne w Pa-

, 

ryżu, który jak nigdy dotąd zasługu,je na przyda-: 
mek ,,,miasta świa,tła''. 

Wszyscy ważni fotograficy s.pędzają jakiś czas w 
Paryzu, gdzie spotykają się w galerii księgarni 
1La P,leiade'' al'b-o na tarasie Dame. Je-dni ucie„ 
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,kają · prze1d nązi:z;me1in (Węgrzy i N•iemcy), inni za-
·trzymają slię, by chłonąć twórczą wi1brację na no-, 
wo sku-piającą wszystkich zai.nteresowanych prak­
tykami wizualnymi. 

Wie'l,ka idea Bauhausu jed,ności sztuk p1lastycznych 
n·ie była tak świetnie realizowana jak w owych 
czasach. 

I 

W wie1l'kich pismach ilius:trowanych, jak ,,Vu'', ,,Re-
gard'', a zwłaszcza w ,,Arts et Metiers ;gra1phiques'' 
powstałych w r,oku 1927 i rokrocznie ,poświęcają­

cych je,den numer fotogra1fii, pod większością 

zd'jęć ukazuje się w pod1pisie wz·m•ian'ka ,,Pa·ris''. 
W roku 1934 Zu1be,r i Boucher zakładają Al'liance­
.JPhoto .przezna,czoną do handlu fotosami ilustra­
cyjnymi. Foto1reporterzy, ilustratorzy, m,odn·i foto­
graficy •i a·martorzy wymieoi,ają sprzeczne niekiedy 
1pog1lądy, by zna:leźć wspó1lny mianownik dla współ­
czesnego estetyzymu i zainteresowań srpołecznych. 

Rodzi się wprawdzie ,,nowy reportaż'' Ke·rtesza, 
Capy, Cartier-Bressona, lecz w ce,ntrum uwag'i 
znajdują się poszukiwa,nia gra1fiiczne, zapis _światła, 

refleksja nad językie,m fotograficznym i jego ze­
spoleniem z innymi s:z;tukami. 

1Niemało ko•biet uprawia fotogra·fię i przejawia wy-
• 

bitną osobowość. Ge,rmaine Krul1l, ws1półpracow-
nica największych magazynów reportażowych, da­
je wkład w dzieła literackie i przymierza się do 
o,brazu zwielokrotnionego; F·lorence Henri określa 
się na nowo auto,portre,tem przy użyciu zwierciadeł 
i 11.1kładu refleksów, Laure Albin-Guillot zdobywa 
rozgłos w kołach fotograficznych akadem,ickimi ak­
tami; Gisele Freund zyskuje powodzenie portretami 
sławnych pisarzy pu·blikowanymi w kolorze w 



,,Time Magazine'', a także reportażami dla ,,Life'', 
jako jeden z pierwszych fotografów tego pisma 
od 1936 roku i inne. 

S1pośród mężczyzn wyróżnia s·ię zwłaszcza Mau­
rice Ta1bard, 'któremu chyba jeszcze przed Ma1n 
Rayem udawały s'ię 0 1brazy nakładane (su,ri·mpres­
sion) i so'laryzacje o chara'kterze surrealistycznym; 
Pierre Boucher, kreś1larz i wynalazca aparatu do 
:z:djęć ·podwodnyc·h, namiętny 1poszukiwacz 1prze­
krac'zający ustalone reg,uły, na długo przed Ha,ls­
·manem fotografował swoich p·rzyjaciół w trakcie 
skakan,ia; E,mile Savitry, z którym pracowali fi1l-
1mo:wcy Prevert i Carne, nie omieszkał ponadto 
wykony-wać wspaniałych zdjęć aktów i humani­
stycznych re1portaży; Jean Morał i wieilu i.nnych. 
Trzej cudzoziemcy - Man Ray, Kertesz i Brassai 
- znajdują w 1P'a,ryżu ,ferment niez'będny d·la swych 
ta:le1ntów; ich wizje wnikają głęboko w kulturę fran­
cus'ką i światową i rozsadzają granice fotografii . 
,Man 1Ray wyswobadza się :z rzeczywistości i wy­
naJd uje fo,tografię od nowa. Kertesz oddaje wielo­
znaczność codziennej banalności i stwarza nowo­
czesną fotografię; 1Brassai' 'interpretuje s1połeczną 
fa1ntastykę i poezję miejskich no-cy. 

MAN RAY (1890-1976) 

,,Man Ray to jest Man Ray, to jest ,Man Ray, to jest 
Man Ray ... ", taką de1f,inicją Gertruda Stein oddała 
wymiar człowieka, który nigdy się nie martw-ił z po­
wodu 01bowiązujących re,guł a,rtystycznych · i który 
chronił się ,przed wszelkim sklasyfikowanym sty­
lem i już !istniejącą szkołą w swój nieoswojony 
indywi,dualii,m i niema,! dziecięcą z,dol,ność do za­
bawy. Robił oryginalne dzieła ze wszystkiego, co 
mu wpadło w rękę i Spontaniczność pozwo,liła mu 
nadawać nowy sens 1przedmiotom i technikom 
wbrew pierwotnym funkcjom i,m wyznaczonym. 
Zarówno w architekturze jak w malarstwie, rysun­
ku, fotog·rafi,i, rzeźbi-e, metaloplastyce, flilmie, liter-

nictwie potra.fił 1Man Ray naginać wszelkie techni­
ki do własnej _ nieokiełz.nanej fantazji i obce mu 
były jakiekol:wiek kom1pileksy. 
za,b,rał się do fotogra-fowa.nia w Nowym Jorku 
w roku 1920, a uczynił to ,na 1przekór samemu so­
bie - nigdy nie chciał zostać fotografem - w ce­
lu zdo1bycia dobrych re·produkcji swoich prac. Kon­
tynuował też ową metodę w roku 1921 zaraz po 

,przyjeździe do Paryża, ażeby zarobić na życie. 
Wsze-lako owa zarobkowa praca w krótkim c·zasie 
uczyniła zeń przyjacie'la i po,rtrecistę artystycz­
nego środowis,ka 1parys'kiego kipiącego dadaizmem 
i surreali2lme1m i przyniosła mu w konsekwencji 
światową sławę. 

Podczas gdy wielu śmiałych mistrzów obiektywu 
(ja1k S't'ieglitz, Steichen, Weston) dopracowało się 
już ś·cisłych norm, ,Man R·ay wyruszył na pod'bój 
fotografii z nastawienie-m całkowicie nie u'przedzo­
nym i swobodnym. Na1tych,miast 1podsumował daw­
ny spór 1po,między ,fotografią a ma1larstwem: ,,Fo­
togra1fuję to, czego n•ie chcę na·malować i maluję 
to, fczego nie chcę sfotografować ... jeśli już o ma­
larstwie 'mowa, wydaje się dziwne, że w sto lat 
1po wynalezieniu fotografii 1ma1larze 2:muszają się 
i z u-porem wykonują coś, co Kodak pozwala osiąg­

,nąć ,prędzej i le:piej ... Fotografia tak się ma do ma-
1larstwa, jak samochód do kon-ia , , 'Piękny jest jeź­
dziec na ru1maku, ale wolę człowie·ka dosiadające­
go samo·lotu''. Znajdował złośl'iwą przyjemność w 
demistyfi-kowaniu techniki fotograficznej, a przy­
stosowaniu aparatu do takich ćwiczeń, jakie są 
osiągalne dla człowie,ka. ,,W malarstwie już nie 

,posługują się okiem, to też i ja wyrwałe·m oko 
aparatowi - po2:bawiłem go obiektywu'' . W spo­
sób zu·pełnie naturalny doszedł Man Ray do r-ezy­
gnacji z a1paratu ,przy robieniu zdjęć. ,Pe-wnego · 
wieczoru, w swojej zaim1prowizowanej przy ul. 
Campagne-Prem'iere ciemn,; optycznej, położył 
przez nieuwagę jakieś przedmioty na światłoczułym 

• 
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papierze pod lampą powiększa1lnika i nies·podzie­
wa1nie zo1baczył 1ks·ztałtowanie się obrazu. Rzuto­
wane 1przedmioty (k\lu,cz, rewolwer, fajka) ·dają się 
rozpoznać, Man Raya wsza1kże zainteresowały linie 
wyraźne wystę1pujące o,bo,k za,mazanych, linie sto1p­
niowane, cała muzyka 1promieni i cieni, któ,rą na­
zwał racjografią. Nieco :później -nieostrożnie zapa­
lił ś,wiatło w swoim la',borator-ium i spostrzegł, że 

zanurzony w · wywoływaczu negatyw się zmienia 
i tworzy świetlist·e . aureole. Z ,miejsca 1podjął zdu­
miewające ,możliwości techniki ,,so'laryzacji'' ,i opa­
nował ją w celu podkreślenia konturó1w aktów 
i portretów i uzys·kiwania iluzji reliefu. 
Twórczość 1Man Raya oddziaływała na całe poko­
lenie fotografów •i takich prądów jak ,,fotografia 
subiektywna'' lub ,,,fotoforma'', · a także na całą 

szitukę nowoczesną. Dziś, g,dy za,kwestionowaniu 
podlega pojęcie sztuki, gdy twórcy uciekają się 

do znaków i szlaków socjo-ku•lturowych, zwróćmy 
uwagę na stwierdzenie Man Raya z roku 1928: 
,,Czy fotogra·fia jest sztuką? Nie o to chodzi. Sztu­
ka prze1minęła. Potrzeba czegoś innego''. 

ANDRE KERTESZ 

W ciągu dziesięciu lat spędzonych w Paryżu Andre 
Kertesz ,naznaczył swoi•m ,piętnem fotografię fran­
cus'ką i wywarł 1wpływ na licznych fotografów, mię­
dzy innymi na Cartie·r-,Bressona, który tak o nim 
,powiedział: ,,Wszyscy coś ,mu zawdzięczamy''. 

Siła i przenikliwość spojrzenia wywodziły się u 
niego z dyscypliny wizua,lnej, która go do1prowa­
dziła do niezrówna1nej 'precyzji w retrans1kry,pcjach 
powszednich scen życia sto1licy. 
Andre Kertesz urodził się w roku 1894 w Buda­
peszcie, a w roku 1913 kupił sobie pier,wszy apa­
rat fotog·raficzny o formacie 4,5X6 cm. 1Po zrea'li­
zowaniu amatorskiego reportażu o wojnie i O'pu­
bli·kowan-iu, osied,la się ,w 1925 roku w 1Paryżu . 
Pierwsze swoje z·djęcia za,mieszcza w magazynie 

,,Erdekes''. W 1Paryżu 1przyciąga go ówczesne ży­
cie artystyczne. W 1la1tach 1925 1928 'pracuje ja­
ko ,,wolny strzelec'' d1la wielu 1pism, 1między in,ny·mi 
da ,,Frankfurter lllustnierte'' i londyńskiego 

,,Ti,mes'a," które chętnie użyczały swoich łamów 
fotografom. W roku 1928 na,bywa 1pierwszą swoją 

,,Leicę'', aparat wyna1leziony przez 10scara 1Bar­
nac·ka i wprowadzony do handlu w 1925 roku 
przez Ernsta Leitza. Aparat Leica 1posiadał już 

wówczas wszystkie cechy, któ,re go uczyniły naj­
bardziej re,nomowany,m w świecie (o'brazy for·matu 
24 X 36, wydajność 36 zdjęć, łatwość i szybkość 
zakładania 1filmu, wymienny obiektyw) i nadawał 

się do szybki'ch operacji. Zjawił się w samą porę 
na użytek nowej generacji fotografów, którym po­
trzebny 1był instrument, kamera o ciągły,m działa­

niu dla utrwalania 1mo'men1tów i sytuacji naj1bardziej 
nieocze'kiwanych. 
Andre Kertesz korzysta z nowego odkrycia inteli­
gentnie i z niejakim humorem. Współpracuje z 
młodziutkim Cartier-Bres.s,onem ,przy najno'w-

✓szej publ·ikacji,,Vu'', dopiero co założo,nym w 1928 
roku 1przez Luciena 'Voge:la. Pochłaniają go coraz 

·głębiej studia nad ,powierzchnią fotograficzną, któ­
rą dzieli na wie1le form integ·rujących elementy 
ludzkie. 
W 1początkach lat trzydziestych dochodzi do wy­
konania ważnej serii o,brazów kobiet dla magazy­
nu ,,Le Sourire'', wystawionej w 1Paryżu w roku 
1932. Stała się wówczas •przedmiote,m sensacji. 
,,Z,niekształcenia'' Kertesza to •bez,pośrednie zdję­

cia widoków w deformujących zwierciadłach od­
bijających nagie ciała jednej lu,b kilku kobiet. 
Współczesny malowidłu 'Pabla ,Picassa ,, Ko'bieta 
przed zwierciadłe1m'', cykl ów sławi sylwetkę z lat 
trzydziestych i za,powiada rzeź1by Giacomettiego 
lu,b ,,fiktkryptografie'' uzyskiwane za pomocą po­
laroidu przez Les11ie Krimsa. 

Po ukazaniu się ,,Paryża w oczach Andre Kerte-



sza'' z tekstem Pierre'a Mac Oriana, twórca udaje 
się w 1936 ,roku do Stanów Zjednoczonych. z wy­
jątkie-m kompletu fotografii na temat ,,Washingto,n 
Square'' nie odzys·kuje już 1natchnienia i twórczych 
pomysłów, ja,kie dane mu były w Paryżu. 

BRASSAl 

Do trzydziestego roku życia Brassai nie brał do 
rąk a'paratu rfotograf,icznego, rzec •można, iż za­
kres jego zainteresowań nie obejmował tej ,prak­
tyki. Urodzony w 1899 roku w Transylwanii, prze­
żywszy wojnę w szeregach armii austro-węgier­
s'kiej i srpędziwszy rprzedziwne 1lata w Berlinie z po­
czątku lat dwudziestych, w 1924 roku ,przybywa 
Brassai do !Paryża. Co tydzień posyła rodz,icom 
długi list szczegółowo rprzedstawiający kro,nikę pa­
ryskiej cyganerii i donoszący o zuc'hwałych idea­
łach, ja'kie ,podówczas ,krążyły w 1powietrzu. Ale 
w tej rejestracji nie oddawał poetyckiej ,wizji cu­
downego ,Paryża, 1który prze1mierzał noca·mi w 
deszczu ilub mgle. rPo·myślał więc . o fotografii jako 
o środku wyrazu swoich dóznań i aparatem poży­
czonym od jednej z 1przyjaciółek i obdarzony rada­
mi Andre Kertesza oddał s-ię całkowicie tej meto­
dzie wyipowiedzi. 

W towarzystwie - Henry Millera, Raymo·nda Que­
neau czy Jacques 1Pr;eve·rta, najczęściej wszakże 
samotnie prze.prowadza wywiad w społecznych 
dołach ,Paryża. Jego uwagę ,pociągają głównie po­
stacie niezwykłe ·o cechac,h dostojewszczyzny -
on !pierwszy 1tak b1lisko do nich ,podejdzie z apa­
ratem fotograficznym (nie •bacząc na ryzy,ko, gdyż 
nie 'były łatwe do 1przeni1kania owe nieufne środo­
wiska, chętnie pozbywające się niewygodnych 
świadków). 

W tych ,, ,Podróżach do kresu riocy'' po raz pierw­
szy og,ląda,my prob•lemy należące dotychczas wy­
łącznie do :l,iteratury (zboczeńców, hultajów, sute-

, 

nerow, prostytutki z ulicy Quincam1poix, sławne 

1burdele), a także malowniczość 1paryskich nocy. 
To nfe przy.padkie,m po roku 1936 Jean Gabin od­
twarza postać ,młodego •przestępcy o szlachetnym 
sercu, a •poetycki realizm dochodzi do szczytu 
w fi1lmach Duviviera, Jean Renoira i Marcela 
Carne. 

W trakcie robienia swoich nocnych zdjęć Brassa"i 
włącza na bardzo długo aparat umocowany na sta­
tywie. światło latarni, lam·p lub :b•lask szyldów od­
bija się w 1bruku i kałużach tworząc silne światło­
cienie ,pod·kreślając tajemniczość postaci. Formal-

- ne struktury obrazu traktuje Brassai ta·k samo po­
ważinie jak sam temat. 1Powstaje w ten s·posórb 
bardzo osob1liwy obraz, gdzie informacja i reali­
styczna dokumentacja osiągają •doskonałość daw­
nego malarstwa. ,,Tylko -mocno uchwycone o'brazy 
zdolne są wnikać głęboko w pa,mfęć, utrzymywać 
się, nie ulegać za1po1mnieniu. To moje jedyne kry­
te•rium pięknego zdjęcia''. 

Brassai u1prawiał również rysunek, malarstwo, li­
ternictwo i rzeźbę. 1Warto przypomnieć jego ,,Roz­
mowy z Picassem'', które na,pisał z pamięci oraz 
fotograficzną serię na temat gra1ffitti, w której 
brzmi ec1ho społecznych zainteresowań· e•poki. 
W roku 1976 1Gal1limard wydaje ,,Paris secret des 
amices 30'' - zbiór zdjęć nie1publikowanych. 

VI ROZBUDZONE POWOŁANIA 
(19301-1945) 

Kryzys gos·podarczy z lat trzydziestych, straszne 
niezabliźnione rany ostatniej wojny widniejące na 
pierwszych stronach pism ilustrowanych, ó:l,brzy­
mie wydatki na wyścig zbrojeń skłaniają coraz 
liczniejszych artystów do wewnętrznego buntu i do 
większego realizmu. W Stanach Zjednoczo,nych 
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fotograficy, którzy z1b·ili majątek na produkcji este­
tyzującej, mniej lu·b więcej pi•kturalistycznej, uświa­
damiają sobie własne uprzywilejowanie k,lasowe i 
na znak odku·pien1ia palą swe dawniejsze prace. 
W 1932 ro•ku kH ku fotografów wielbiciel i Edwarda 
Westona, między innymi Anse1I Ada1ms oraz Ima­
gen Cunningham zakładają gru1pę F/64 (co ozna­
cza najmniejszy otwór stosowany w aparatach , 
dający największą ostrość) i ślubują całkowite od­
danie się fotogra,fii czystej, której jedynym celem 
jest szukanie prawdy. 
Rząd amerykański doskonale zdawał sobie s1p•rawę 

ze skuteczności wy,powiedzi fotograficznej i w ro­
ku 1935 zlecił Royowi Stri,kerowi utworzenie gru­
·py, która by dała świadectwo nędzy ro,lników i po­
mogła w 1przegłosowaniu w ·Komisji Bu,dżetowej 

f(ongresu Subwencji na ich rzecz. Arthur Rolh­
stein, Wal·ker Evans, Gordon Parks, Ben Shah1n 
i /Dorothy Lange przywożą obrazy tak mocne w 
wymowie, że po opu•b1likowaniu ich w ,magazynach 
Kongres ,poczuwa się do o,bowiązku uchwa'lenia 
dodatkowej subwencji d1la chłopów. W roku 1936 
Henry Luce, wydawca ,,Time'a'', wy·puszcza w 
świat tygodnik fotograficzny ,,Life''. Na okładce 
pie.rwszego numeru 1pojawia się zdjęcie zapory w 
budowie, wykonane 1przez Margaret Bour:ke White. 
Wspomniany magazyn również, jak się zdaje , 
wciela pi,lną rpotrze•bę komunikacji za pośrednict­

wem fotografi•i: ,,Widzieć życie, widzieć świat, być 

świadkami wielkich zdarzeń, badać twarze ubo­
gich, rpozy zarozumialców ... " 

Natomiast Francuzi z roku 1930 ·pławią się w 0 1pty­
mizmie i żywią przekonanie, że nie dotyczy ich nic 
z tego, co się dzieje gdzie i,ndziej. Paryż wita ar­
tystów z całego świata, nurza się w nocnych roz­
koszach i wrzeniu intelektualnym. Kryzys ty,mcza­
sem wyniszcza Nie,mcy, gdzie 1liczące setki tysięcy 
ofiary 1bezrobocia toruje Hitlerowi dojście do wła­
dzy; w 19'32 roku załamanie gospodarcze dacie-

ra do Francji. Ministrowie zmieniają się w zawrot­
nym te1mpie, wzrasta rozdrażnienie, 1niektórzy za­
fascynowani są ·Mussolinim i pragną połączyć le­
wicowe pog•lądy z faszystows,ką sprawnością. 

Pierwsza wielka manifestacja Frontu Ludoweg,o 
od1bywa się 18 stycznia 1935, socjalliści występują 

wspólnie z komunistami, związkami za,wodowymi, 
lewicowymi radykałami pod hasłe·m ,,chleba, po­
koju, wolności''. Wysuwa się żądania już nie tyl­
ko 1przyznania dóbr należnych klasom najbardziej 
upośledzonym, lecz także zbudowania ,,nowego 
humanizmu'', ugruntowanego na wyzwoleniu ,pra­
cow,nika i na 1prawie do kultu,ry. Wówczas to o·b­
jawiają powołanie fotograficzne Doisneau, Ronis, 
lzis, Cartier-Bresson (zdjęcia 1pierwszych płatnych 
urlopów) i wielu innych. Każdy na swój sposólb 
unaocznia 1liryzm ludzkiej myśli i s1przymierza się 

z fotografowanymi te-matami. 
W 1936 roku wy,bucha wojna w Hiszpanii. Orga­
nizują się wyjazdy ludzi, chcących walczyć prze­
ciwko Franco u 1boku re,publikanów. Z wszystkich 
stron napływają fotografowie i znajdują okazję do 
wypró1bowania nowego ma·teriału, rozwiniętego z 
Leici Rolleiflexu, 6 X 6, operatywne,go i o wysokiej 
ja•kości, 1pozwalającego działać szybko we wszyst­
kich warunkach. Capa 1pu1blikuje w ,,Vu'' fotogra­
fię ,przedstawiającą hisz·pańskiego mi1licjanta zabi­
tego w biegu, a w roku 1936 poświ~ca wojnie 
hisZJpańskiej specja,lny numer. Wymienione pismo, 
wy,przedzając ,,Life'', czyni fotografię głównym 

elemente,m swoich łamów i drukuje ,,Story pictu­
res'', w którym auto·rzy zdjęć o·powiadają o życiu 
o•braza,mi. Wszelako Lucien Vogel zanadto się zbli­
żył do Frontu Ludowego, by mogło s1ię to ,podobać 

szwajcarskim udziałowcom magazynu, to też zmu­
sili go do dymisji, podpisując wyrok śmierci na 
,,Vu'' i wymiatając 1p•ismo z edytorskiej sceny. 

Fronit Ludowy zakończył życie w roku 1938 w ogól­
ny,m rozgoryczeniu a w rok 1później wybuchła dru-



ga wojina światowa. W okresie oku1pacji naziści 
kontrolują prasę, chociaż redakcję artykułów po­
zostawiają 1Francuzom, aby so,bie zapewnić mini­
mum wiarygodności. Nawet za specja·lny•,:n pozwo­
leniem trudno fotografować na z,ewnątrz, chyba 
za cenę 'kola1boracji. Magazyn ,,Match'' przechodzi 
w ręce hitlerowców, którzy go przekształcają w 
instru,ment propaga,ndowy pod zmienionym tytułem 
,,Signa,I''. Pismo jest luksusowe i zamieszcza wiel­
koformatowe zdjęcia. Amatorzy i osoby nie po­
siadające 1legitymacji 1prasowej ,muszą poprzesta­
wać na ·martwych naturach i aktach, inni angażu­
ją się do obsługi fotograficznej i fi,lmowej wojsk. 
Najważniejsze redakcje 1pism ilustrowanych 1prze-
11oszą się do stre·fy nieokuipowa,nej i przed ów­
czesną siedzibę ,,Vogue'' na Champs Elysees de­
filują tacy szczęśliwcy jak Cecil Beaton, Horst, 
Durst itp. 

Kśiążka pod tytułem ,,Paryż ipod butem nazistów' ', 
poczęta w czasie niemieckiej okupacji i wydana 
przez Raym-onda Schalla ukazuje się 28 listopada 
1944 i w kilka dni zostaje rozchwytana. Jest to 
straszliwy 1pa,mflet, gdzie ·mieszają się teksty Jean 
Eparvienta ze zdjęciami Rogera Schalla, braci 
See1berger, Valsa i Jarnoux. ,Dziięki ·tej pracy mo­
żemy oglądać codzienne życie .paryżan 1pod oku­
pacją. 1Niemniej niektóre zdjęcia ,posłużyły za prze­
konujące dowody ściągające nieubłaganą zemstę 
- jak to ,się dzieje zawsze !po zakończeniu dzia-
łań wojennych. • 

VII HUMANISTYCZNY REPORTAŻ 

Po ograniczeniach i zgrozie wojennej roz,poczęła 
gos-podarcza i 1psycho,logiczna odbudowa kra­
Pu1b•liczność francuska odczuła potrze·bę za-

się 
• J u. 

pomnienia o tysiącach okrutnych obrazów, jakich 
jej dostarczały magazyny i•lustrowane i kroniki fil­
mowe. •Powracała wiara w wartości humanitarne, 
rodziła się wo1la zgody i wspó1lnego kształtowania 
nowej egzystencji. ·Nadeszła epoka prasy ilustro­
wanej biorącej udział w dziele od1budowy przez 
publikowanie fotografii, których ogół pożąda i z 
którymi swo1bodnie się identyfikuje. 
,,Story telling 1pictures'' (historyjki fotograficzne) 
odtwarzają życie codzienne we fragmentach tchną­
cych prostymi wzruszeniami i radościami (wesela 
w autokarze w Nogent, bistro, przejażdżki ,na ro­
werze , festyny, ,kochankowie w uścisku, zabawy 
dziecięce w świetle śródzie1mnomorskim itd.). 
Jacques 'Prevert wyraża nastrój e:poki na 1poły rea­
listycznie, na ,poły ,poetycko - miłość życia prze­
jawia się w ·poszukiwaniu skromnych przedmiotów 
i sytuacji (deszcz i pogoda, wie·lka gala wiosen­
na). Nieprzypadkowo też pisze przedmowy do kil­
ku 1książek takich zaprzyjaźnionych z nim fotogra­
fików jak Boubat, lzis i przede wszystkim Dois­
neau. 

Rok 1955 przynosi nową emulsję, ,błonę rrRI X Ko­
daka, nadającą się do wiernego odtwarzania rze­
czywistości. Wysoka czułość owej błony sprawia, 
że coraz 'liczniejsi fotografowie mogą chwytać sce­
ny we wnętrzu i oddawać światło w walorze rów­
ny,m s1postrzega,nemu. Sabine Weiss na ,przykład, 

fo·tografująca na własną rękę, ws1pół,pracująca z 
agencją Ra,pho oraz z ,,Vogue'", ,,Life'' i ,,Ho,l1iday'', 
pokazuje o'brazy, przez które światło przeziera w 
całej swej subte,lności i stwarza intymność ocie-

1plającą ,powszednie sceny. 

Ro1bert Doisneau, lzis, Ronis i Bou,bat . to czte­
rej fotog·raficy szczególnie wybijający się w oma­
wianym reportażu humanistycznym. Ich zdjęcia po­
jawiają się w najważniejszych 'pismach (odrodzo­
nym ,;Paris~Match'', ,,R·ealites itp.). Każdy z nich 
na własny sposób przekłada sytuacje typowo foto-

graficzne, :które nie dałyby się odczytać 1przy ·po­
mocy jakichkolwiek innych środków wyrazu. 

ROBERT DOISNEAU 

Od czternastego do osiemnastego roku życia Ro­
bert Doisneau uczył się rytownictwa w Ecole 
Estienne i 1pierwsze swoje zdjęcia zrobił ,po ukoń­
c~eniu tejże szkoły, w roku 1930. Podobny dzie­
cio,m, widzącym świat fragmentarycznie, lub de­
biutujący·m amatorom, interesuje się detalami 
przedmiotów •i od,padkami miejskimi (sprę~yny ~~­
teraców, ,puszki 1po konserwach itp.); dopiero 'poz­
niej rozszerzy się jego wizja i artys,ta skieruje 
wzro-k ku do1mom i ludziom. 

Wszedłszy ,w kontakt z jednym z koryfeuszy owe­
go czasu - Vigneau - wyzwa1la się z drobiazgo­
wej dyscypli·ny Ecoile Estienne, z wywieranej p·rzez 
nią presji i pozwala ,prowadzić się instynktom. Bę­
dzie się tak działo za każdym raze,m, kiedy .po­
czuje nacisk wykonawstwa za ,pieniądze - 'potrafi 
wówczas mimo wszystko .przeniknąć i z cieka­
wością oibserwować nieznajome środowiska: mo­
wa o zdjęciach z za-kładów .Renault z 1934 i 1939 
roku, o zdjęciach tytułowanych pań i panó~. wyko­
nywanych w latach 1948-1951 dla ,,V·?g~e-. ,,~o~ 
biłem tak zawsze. ~iedy nie wytrzymuję JUZ zdJęc 
zarobkowych, wieję na dwa, trzy, cztery, osiem 
dni. Nigdy zbyt daleko. Egzotyka i przejechane 
kilometry są często przyznaniem się do niemocy 
twórczej. Więc kiedy mnie ponosi, jadę po prostu do 
Paryża lub w jego oko:lice. ,Nie za daleko od swo­
jego do,mu w Montrouge, w otoczeniu znajomych 
widoków •ma•m wreszcie trochę czasu i tracę go 
z 1p~zyjemnością. Oglądam sobie rzeczy i stwo­
rzenia uznawane na ogół za nieinteresujące 

a przec.ież, jeśli tylko spojrzy,my na nie uważniej, 
odsłon.ią nam swój ładune,k wzruszenia, c~ułoś:i , 
rozbawienia. Wyjeżdżam bez ,pomysłu, z gory nie 

wiozę w głowie tematu. Zdaję się na moje spotka­
nia, one mnie 1prowadzą .. .'' 
Robert Doisneau z uciechą fotografuje świat, w 
którym dobrze się czuj'e; w ,tym świecie ulice na­
leżą do ludu, ,bary 1przybierają świąteczny wygląd 

i różne klasy s1połeczne mieszają się w nich w 
zb-a•wczym nieładzie. Od roku 1950 paryski ludek 
wywożony jest dziesiątki kilo•metrów za ,Paryż, do 
betonowych ,bunkrów - spotykać się ,można jesz­
cze tyl,ko w strasznym metro •lub w egzystencjalnej 
próżni su·permarketów. lsto·ty ludz-kie z wo1lna 
schodzą ze sce·ny i Robert 1Doisneau, świadom 

nostalgii tchnącej z jego zdjęć, wciąż uwiecznia 
owe chwi'le i trasy, gdzie człowiek narusza ustalo­
ny po·rządek i wyrywa się s,pod narzuconego ,mu 
panowania technokracji. Twórcy nie opuszcza prz~ 
tym 1poczucie humoru, dostrzega ko·miz~ ~rtuaCJI 
nasuwający ws1pomnienie ,,Nowych czasow Cha­
plina, albo ,,Wakacji ·pana Hui ot'' Tati~go. ~. tym 
właśnie sensie wykonał zabawną serię zdJęc, w 
której wystę1puje jego 1przyjacie'I, wiolonczelista 
Maurice Baquet. Wielu zresztą ·młodych fotogra­
fów ,powołuje się dziś na takie fi1lozoficzne nasta­
wienie, jakie wykazywał w swoim zawo-dzie Robert 
Doisenau, a dzieje się to w mo,mencie, gdy coraz 
głębszy wydaje się rów pomiędzy ar,tystą a pu­
blicznością, gdy spektakularne krwiożercze obra­
zy figurują na •pierwszych stronach ,pism. ,,Tr~e•ba 
się wystrzegać podglądania. Nie wo•ln? de1pt~c t~­
jemnych ogrodów innych ludzi. Na:lezy pam1ętac, 

, I I 

że sugerując tworzyimy, a opisując - niszczy-my . 
S1pośród około dwudziestu -dzieł wydanych •przy­
toczmy tutaj ,, .Przedmieścia Paryża'' z tekste·m 
Blaise Cendrarsa, ,, ,Paryżanie jako tacy'', ,,Migaw­
ki z Paryża'", ,,La Lo,ire'' wyd. u De,noel-Filipacc'ki, 
wreszcie ,,Trzy sekundy wieczności'', 1979 wyd. 
E·ditions Contrejour. 



IZIS 

lsrael 'Biderman, ;pseudo lzis, urodził się 17 s,tycz­
nia 1911 w Mariam1polu na Lit,wie. W roku 1930 

,przybył jako ·fotograf do Paryża, gdzie urządził 
się na własną rękę. 1Po wybuchu wojny schron ił ' 
się w L,imousin, gdzie wykonywał retusze dla miej­
scowych fotografów. ,od ,roku 1949 wchodzi w 
skład ekipy ,,,Paris-Matcha'' mającego 'być fran­
cuski,m odpowiednikiem ,,Life'u' ' i rea,lizuje 'liczne 
reportaże do 1969 roku. lzis jest ,przede wszyst ­
ki,m zafascynowany ,Paryżem. Wszystko go za­
chwyca i czaruje, ,po zawodowych ,podróżach za 
granicę z dziecinną radością przemierza miasto : 
oto zakochani całują się ,w biały dzień , posągi na­
bierają życia, cyrk tchnie poezją , dzieciaki bawią 
się w ·pa·rku, Siprzedawcy konwalii, drewniane ko­
niki itp. 

Cała wszakże oryginalność działań lzisa tkwi w 
jego książkach , wokół nich krysta lizuje się jego 
praca. Sam ła1mie strony, decyduje o ko lejnośc i 
zdjęć , .narzuca własną narrację . Stosuje zawsze 
ten ·sam układ : na 1lewej stronie tekst, naj lepiej rę­
ko1pis 1poety, na 1prawej - ,fotografia. Jacques 1Pre­
vert uczestniczył w pięciu pracach lzisa : ,,Paris 
des reves'' 1950, ,,Grand ba11. de ·printemps'' 1951, 
,,Charmes de Londres' ' 1952, ,,Le Cirque d 'lzis' ' 

' 1965 i ,,Paris des poetes' ' 1977. 

WILLY RONIS 

W omawianym okresie rozkwitu re,portażu kierow­
nicy artystyczni magazynów dokładają starań, by 
ilustracje wzruszały czytelników, by nie ty1l,ko in­
formowały, ale i po'budzały ludzkie uczucia. Foto­
graf Willy Ronis jest bez wątpienia najbardziej dla 
tej tendencj1i reprezentatywny. ,Potrafi zilustrować 
sytuację jedną jedyną fotografią, 1przepajając ją 
zarazęm od1blaskiem własnego świata wewnętrz­
nego i własnych przekonań po1litycznych. 
Urodził się w ,Paryżu w 191 O roku. Jego matka 

uczyła gry na forte.pianie, ojciec zaś rozmiłowany 
był w bel canto i ,miał ,pracownię fotograficzną . 
W zdjęciach Wi1lly Ronisa głęboko tkwi jego umi­
łowanie muzyki , której struktura s:pokrewniona 
jest z konstrukcją fotogra,fii. światło zaj,muje waż­
ne miejsce w kliszach tego autora, wz1bogaca i 
przydaje wzniosłości najbana,lniejszym tematom. 
Fotografuje zawodowo od 1945 roku ,i będąc za­
interesowany prob·lematyką społeczną przyłącza 
się do eki,py agencji Ra.pho, d1la któ·rej pracują też 
Doisneau, Brassa,, 1S,avitry i inni. Jako jeden z 
p ierwszych fotografów francuskich współ1pracuje 
z ,, Life '', a1le rozstaje się z tym ,pismem z 1powodów 
ideologicznych (nie pozwolono mu opracowywać 
legendy zdjęć). Obecnie przebywa na :południu 
Francji , gdzie nie :porzucając zawodu ,fotografa 
wykłada też ten przedmiot na wydziale Saint­
Charles w Marsylii. 

EDOUARD BOUBAT 

Urodził się w Paryżu w roku 1923 i wziąwszy w 
1951 roku udział w wystawie w księgarni-galerii 
La Hune, o'bok Brassai", lzisa, Doisneau i Fache,t­
t iego rozpoczyna ,kari erę zawodową fotografa. Ar­
tystyczny dyrektor magazynu ,,Realites'' Berrie 
Gi'loux .proponuje mu ,przyłączenie się do swojej 
eki1py re·portażystów. Aż ipo rok 1967 będzie Bou­
bat przemierzał d'la tego magazynu 'niemały kawał 
ziemskiego glo·bu, utrwalając na swoich błonach 
zwłaszcza ludzi w ich społecznym otoczeniu, ,pier­
wotne rytuały religijne, ludzką wartość rękodzieła. 
Godna 1podziwu jest formalna jakość i przemyś:la­
na ·kompozycja tych zdjęć, które zdradzają także 
kuilturę malarską i niemal muzyczne o,panowanie. 
Wydaje się, że Boubatowi udało się uporządko­
wać jawny chaos rzeczyw•istości i uczynić zeń 
~armonijny zeS1pół, gdzie element ludzki nakłada 
się na tysiąclecia historii. . 
Fotografując kobiety - a ro,bił to znakomicie -

I 

nie tylko pragnął utrwalać ich nieśmiertelną uro­
dę, lecz w większej mierze odtwarzać ich postawy 
kontem•p1lacyjne, niekiedy przy codziennych zaję­

ciach. 

Od 1967 roku Boubat pracuje jako fotograf nie­
zależny . Ukazały się jego cztery ważne książki: 

, , Femmeś'', ,,.Miroirs'' (portrety pisarzy), ,,Ang es' ' 
i ,,La 1photographie' ' (teksty). 

VIII DZIENNIKARSTWO 
FOTOGRAFICZNE 

W roku 1937 powstaje w Stanach Zjednoczonych 
magazyn ,,Life'', natomiast agencja Magnum roz­
poczyna ,prawomocną egzystencję w 1947 rok u. 
W ramach tych dwóch lat zarysowuje się moralny 
i filozoficzny profi1I nowej gru,py fotografów, którzy 
na całym świecie .będą czarować rosnące rzesze 
wielbicieli zdjęć. Fotorepor•ter jest nie tylko foto­
grafem, jednym ,pstryknięciem objawiającym swo­
je moż:liwości techniczne. To także dziennikarz, 
człowiek o własnych poglądach i przekonaniach , 

. który powinien analizować napotkane zjawiska i 
dzielić się informacją z publicznością. 

W latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych foto­
grafia krąży wyłącznie w ,prasie i magazynach ilu­
strowanych jako próbka aktualności, f ragment 
prawdziwego życia i w ten s,posób uczestniczy w 
gospodarczej odbudowie świata 'pokrytego blizna­
mi po ostatniej wojnie. Dziennikarstwo fotogra­
ficzne od,powiada w istocie na zapotrzebowanie 
międzynarodowe ludzkości doświadczonej zmiana­
mi i przesiedlenia,mi wojennymi oraz na koniecz­
ność wyklarowania ,platformy społecznej i poli­
tycznej. Fotografia nie jest już rozpatrywana jako 
taka, lecz jako dziedzina zmieszana z językiem pi-

sanym i określająca się w stosunku do niego. 
Tekst pisany wy,paczy zresztą ·przedstawienia wi­
zualne przyczyniając się wa'lnie do agonii i u,pad­
ku magazynów ilustrowanych około 1970 roku. 
Fotore,portaż rozwija się we Francji •pod egidą ta­
kich pism jak ,,Realites'' i ,,Paris-Match'' (zapa­
trzonych w prasę amerykańską), dzięki też agencji 
Magnum, która z dziennikarstwa fotograficznego 
stworzyła mit i sektę niejako arystokratyczną. Na 
koniec wymieńmy jeszcze wpływ jednego człowie­
ka - Henri Cartier-Bressona, który w najświet­

niejszym okresie reportażu naznaczył (i wciąż na­
znacza) swoim piętnem wypowiedź fotograficzną 

w zakresie wartości artystycznych , moralnych i fi­
lozoficznych. 

PARIS-MATCH 

,,Match '' odradza się we Francji 25 marca 1949 
pod nowym mianem ,,Paris-Match''. Redakcja ży­

w i utajone pragnienie doścignięcia pod względem 
jakośc i tekstów i ,fotografii magazynu ,,Life ' ', który 
uchodził za wzorcowy okaz tego gatunku. Tym­
czasem ,, Life ' ' nie dał się dogonić i reporterzy 
francuscy marzyli o pracy dla tego 1p1isma, o 
udziale w ,, największym teatrze świata ' ' nawet 
wtedy, gdy był on otwarcie im1perialis,tyczny i anty­
francuski. Marzyli o przyłączeniu się do ws1pania­
łych nazwisk, takich jak Margaret Bourke White, 
Robert Capa, George Rodger, Eugene Smith i 
jeszcze innych. Zarówno ,,Life'' jak ,,Paris-Match'' 
zamieszczają dwa typy reportażu: aktualności do­
starczane często przez agencje oraz serie zdjęć 

opatrzonych tekstami, zamówionych przez redak­
cje (turystyka i foilk,Jor, uroda, ciekawostki, skan­
dale, znane osobistości itp.), prze,pojonych li1beral­
nym, nieraz powierzchownym humanizmem. Foto­
grafia ni€ traci wszakże poważania, nawet jeśli do­
piero w latach sześćdziesiątych ilustracje są sy­
gnowane regularnie. Wielkie wydarzenia defilują 



na stronach magazynu w rytmie cotygodniowym, 
przeplatane w subtelnym 1porządku: rak, groźba 
choroby, wojna w Indochinach i Korei, zdobycie 
Everestu, zaręczyny księżniczki Margaret z foto­
grafem Tony A .. Jonese•m, wojna algierska, francu­
ska 1bomba atomowa, związek Yves ,Montanda z 
Mary·lin 1Monroe itp. 

,,,Paris-Match'' posiada własną eki:pę, w skład któ­
rej wchodzą w pierwszym rzędzie Willy Rizzo, 
Pierre Vals, lzis, Maurice Jarnoux, Fi1lipaccki (ten 
sam, który 25 ,lat później założy .prasowe im;perium 
i wyku:pi ,,,Paris-Match''), Jack Garofalo, Michel 
Descam.ps, Roger Therond i Wa,lter Carone. 
Większość zdjęć wykonuje się w formacie 6X6 
przy użyciu jednego 1lub więcej fleszó,w elektro­
nicznych dla uzyskania możliwie największej 
ostrości ułatwiającej obróbkę rodbitki. Mały format 
wysuwa się powoli na czoło, dając w wyniku więk­
szą naturalność kompozycji. 

• 

,,REALITES'' 

Magazyn ,,Realites'' ze swej strony za,prasza 
swych czytelników w ,podróże do krajów egzo­
tycznych. W tym czasie jeszcze nie istnieje ,,Klub 
śródzie,mnomorski'', a Kerouac na początku lat 
sześćdziesiątych daje wyraz ,,tęsknocie do włó­
częgi'', jako ucieczki ,przed 01błąkany•m koszmarem 
wie1lkich metro:polii... W skład stałego zespołu 
wchodzą Edouar,d Boubat, Miche·l Desjard1ins, Jean­
-·Philippe'• Charbonnier i Jean..1Louis Swiners · oo-

' . 
nadto redakcja korzysta ze współpracy fotografów 
z zewnątrz (Gil;les Ehrmann, Jean-rPierre Sudre, 
Horvat): 

Re1portaże z krajów często jeszcze nie zbadanych 
obmyślane są w ścisłym powiązaniu z ekipą re­
dakcyjną przez fotografów, którzy muszą ,podej­
mowa_ć niebywałe 1przygotowania technicz·ne i fo­
tograficzne zanim 1przystą1pią do wykonywania 
zdjęć. Mogą odtwarzać własne wizje i ś,wiadczyć 

o świecie, który ich otacza za pomocą obrazów 
s1pełniających wysokie wymogi estetyczne i wspa­
niale d·rukowanych w czerni i bieli lu'b w kolorze. 
Pismo przechodzi tymczasem w ręce grurpy Ha­
chette i zwłaszcza po roku 1965 nowa dyrekcja 
w coraz większym stop-niu wykazuje nieznajomość 
języka fotograficznego, znikają powoli tematy spo­
łeczne, eseje fotograficzne i wielkie re1portaże 
,,niezależne'', które przyniosły magazynowi sławę 
i for,tunę; propaguje się folklor różnych ludów i 
baśniowe 'krajo,brazy, po:piera się nowoczesną tu­
rystykę w ,postaci zorganizowanych wycieczek i 
wszystko to 1prowadzi do schyłku ,,Rea•lites''. 
Jean-Philippe Charbonnier urodził się w ParyżL1 w 
1921 roku. Zanim 1przystą1pił do ,,Rea,lites'' w 1950 
roku, był metramrpażem w ,,Liberation'' i ,,France­
-Di,manche'', później zatrudniono go w ,,Point de 
Vue'' razem z Albertem Plecy. Na jego , przykła­
dzie najrle.piej można prześledzić ewolucję od re­
portera (globtrottera), który po roku 1975 zaintere­
so,wał się życiem ·powszednim ludzi ze swojej 
dzie1lnicy. Pragnie, by jego zdjęcia były og-lądane 
na wielu wystawach, rby widziano w nich coś wię­
cej niż od,bicie rzeczywistości, by odkrywały rów­
nież fragmenty jego wewnętrznego świata, rejony 
godne zastanowienia: ,,Wszelako narastające prze­
sycenie egzotyką, doprowadzone do szczytu · w 
o·brzydliwych turystycznych folderach zwanych 

, 

magazynami, korzystające ponadto 'Z ,okrężnego 

a koszto,wnego, rzekomo ,potrzebnego rynsztunku 
fascynują obraz. Od dawna w sumie mnie ,prze­
konało , że ów egzotyczny kostium faktycznie jest 
ze starego terga'lu i nie leży dalej niż na wyciąg-
nięcie ręki''. •· 

• 

AGENCJA MAGNUM 

,,Fotografia )nie powinna przeprowadzać dowodu, 
ale może przekonywać, jeś,li się o to nie stara. Nie 
chce zmieniać świata, ale może go ukazywać w 

I 
I 

trakcie przemiany'' - powiedział Mare Riboud. 
Spółdzie:lcze przedsiębiorstwo Magnum zostało 

oficjalnie założone 22 maja 1947 .przez Roberta 
Gapę, Cartier-Bressona, Davida Seymoura i 1Geor­
ge'a Roc!_gera, zrodziło się jednak z długich ,prze­
myśleń, marzeń i pragnień snutych podczas wojny 
w redakcjach ,,Life'' i ,,Look''. Od samego po­
czątku agencja ma charakter międzynarodowy 

zgodnie z wolą założycieli - Amerykanów, Fran­
cuzów, Anglików - zawsze gotowych rozszerzyć 
swoje grono o inne narodowości. Założenia nowej 
koopera•tywy nosi znamię jak to bywa zawsze przy 
wieilkich zamierzeniach - zarazem uto·pii i realiz­
mu i obraca się wokół dwóch głównych osi: za­
pewnienia swoim członko-m niezależności mora'l­
nej i materialnej oraz ochrony ich praw autorskich. 
W tym sensie Capa mówi o ,,bractwie'' broniącym 
się 'przed wydawcami i cenzurą, ukazującym praw­
dziwe oblicze wojny i kierującym się słusznością 

v,1 ocenie wszelkich 
I 
spraw. Dodajmy, że w oma­

wianym okresie dyrektorzy pism odznaczali się 

autorytaty~nością 1i zastrzegli so1bie prawo decyzji 
w stosunku do publikowanej fotografii. Co więcej, 
przejmowali na własność negatywy i autorzy tra:­
cili w,pływ na przyszłe spożytkowanie ich ·prac. 

Pragnąc powiększyć obszar samodzie1lności swo­
ich członków, Magnum dbało o dostarczanie im 
twórczych - bodźców, _ zachęcało . do oryginalnych 
re,portaży, starało się o rynki zbytu i wprowadziło 
systematyczną klasyfikację negatywów i odbit~k 
w celu ułatwienia obiegu hand,lowego. W roku 
1950 pierwsza ekipa powiększyła się o dwóch 
no•wych ade·ptów .- byli to Szwajcar Werner Bis­
chcif i Austniak Ernst Haas. Z kolei przyłączyli się 
Arick .Lessing, lnge Merath i Mare Riboud, potem 
jeszcze inni. ,Natomiast Capa i Seymour ,polegli 
na frontach Indochin i Suezu. Takie reportaże jak 
,,Generation x'' na temat światowej młodzieży uro­
dzonej podczas wojny ,,People are people, the 

' 

worl,d over'' czy ,,Monde des femmes'' zachęcały · 
fotografów do swobod,nej wypowied:zii, ,przy zbioro­
wej zgodzie 1przyczyniły się do rozgłosu Magnum 
za 1pośrednictwem prasy, książek i wystaw. 

1A~eby ustrzec zdjęcia przed przeinaczeniem ich 
sensu, zaopatrywano przesyłane redakcjo·m repor­
taże w _ teksty. U1mieszczane na odwrocie fotografii 
zawierały maksimum objaśnień dotyczących da­
nego dokumentu ,przekształcając się niekiedy w 
prawdziwe artykuły. Co prawda, niektóre ·pisma 
lekceważyły reguły ustanowione przez Magnum i 
zdarza,li się metram1paże-rzeźnicy, którzy posuwali 
się na,wet do przyc,inania kadrów, aby zmienić 

treść zdjęcia. 

Magnum - E,urope, rezydujące od początku ist­
nienia w Paryżu, rozprowadza w skali międzyna­
rodowej 1prace fotografów naileżących do s.pół­

dzielni - obecnie jest ich około dwudziestu. Utra­
ta wy'bitnych twórców i kryzys w prasie tzw. pre­
stiżowej dotyczący zwłaszcza magazynów nie bo­
jących się skandal,u zmuszają Magnum. do polityki 
w coraz większym stopniu skomercjalizowanej. W 
1966 roku wycofał się z Magnum Cartier-,Bresson 
zostawiając jednak swoje archiwa, które agencja 
rozprowadza 1po dziś dzień. 

Spośród fotografików francuskich warto · zwrócić 
uwagę na Marca Ribouda, któ·ry przystąpił ·do Ma­
gnum w 1954 roku - na zaproszenie Cartier-Bres­
sona i realizuje rerportaże z całego świata. Rozgłos 
przynoszą mu 1prace na temat formowa-nia się mło­
dych państw afrykańskich, Chin sprzed i 1po re­
wo,lutji ku·lturalnej oraz Wietnamu Północnego. 

Z jego zdjęć charakteryzujących się wielkimi wa­
lorami formalnymi •przeziera miłość do fo,tografo­
wanych ludzi. Niezależnie od treści informacyj~ 
nych i historycznych, uwzględnia on człowieka 

w otaczającym świecie i wierzy, że ludy pragną 
pokoju. Długo przygotowywane i przemyś•lane re­

rportaże Ribouda wynikają z jego •przekonań poli-



• 

tycznych i nie si11ą się na s,pektakularne efekty. 
Bruno Barbey został członkiem Magnum w roku 
1968, jego prace wypełniają łamy ,,Paris-Match'' , 
,,L1ife'', ,,Stern'', ,,Vogue'' oraz ·pojawiają się czę­

sto w serii ,,Atlas de Voyage''. Zalicza się do nie­
wielu fotografów inteligentnie operujących kolo­
rem, który u niego nie przekręca ani nie u·piększa 
informacji, lecz wni~liwie ją wzmacnia. 
Gilles Peress, członek Magnum od roku 1974, in­
teresuje się szczególnie tematyką socjalną (gór­
nicy, życie wiejskie we Francji, zatrudnianie o·bco­
krajowców) i komponuje obrazy w duchu osobis­
tym, jak gdyby wypytywał rzeczywistość. 

HENRI CARTIER-BRESSON 

Zakorzeniony w okresie chwały reportażu, Cartier­
-Bresson znalazł w nim na jakiś czas a'libi nie­
zbędne dla rozwoju własnej osobowości i jedno­
cześnie dla wyodrębnienia specyfiki dzieła foto­
graficznego. Stworzył estetyczne i moralne pra­
widła, które miały wywrzeć wpływ na współczes-

. nych mu fotografów i silnie oddziałać na przyszłe 
pokdlenia. 
Dziś zdumiewa nas jakość i obfitość -produkcji 
Cartier-Bressona, uderzające są jego zdjęcia re­
portażowe; ·które nie zawierają wprawdzie żadne­
go bezpośredniego rprzesłania, lecz ki;pią informa­
cjami wynurzającymi się zewsząd i z upływem 

czasu ·mogą być odczytywane nie jako wycinki ak­
tualności, lecz jako same w sobie gatunki· foto­
grafii. Zdjęcie Cartier-Bressona daje się rozpo­
znać pośród wielu na temat tego samego wyda-

• 
rzenia, ponieważ w •pozornym nieładzie panuje u 
niego taki porząderk, że wydaje się wyni•kać z przy­
padku - wszelako przyipadku dowo1lnie zamawia-

' nego. 
Jak gdyby autor ·był częścią otaczającej rzeczywi­
stości, jak gdyby się w niej roztapiał i przez to 
modyfikował jej składowe eiementy. Poza grani-

' 

cami wartości użytkowych często estetycznych, 
działanie ,fotograficzne jest dla Cartier-Bressona 
sposobem modelowania strefy myślowej i nawią­
zywania kontaktu 1pomiędzy nią a najdalej posu­
niętą prawdziwością. Podobnie jak strzelanie z łu­
ku w •praktyce Zen, fotografia stałaby się tutaj 
swego rodzaju rozwojem duchowy,m, gdzie gorli­
wość i dyscyplina uczyniłyby z kamery naturalne 
przedłużenie oka. ,,Najważniejsze, to stanąć obie­
ma nogami w rzeczywistości, jaką wykrawamy w 
naszym celowniku." 

Całą twórczą substancję czerpie Cartier-Bresson 
z rzeczywistości, z zapałem bierze udział w róż­

nych przejawach życia politycznego i s1połeczne­

go nie szukając w nim samopotwierdzenia, prag­
nąc jedynie oglądać i rozumieć świat. Odbywszy 
studia malars~ie z Andre Lhotem przyłącza się, 

w wieku lat dwudziestu sześciu, do ekspedycji 
etnograficznej do Meksyku w 1934 roku, z kolei 
zostaje asystentem Jean Renoira i kręci •film do­
kumentalny o republikanach w wojnie his21pańskiej. 
W roku 1943 uczestniczy w 1podziemnym ruchu na 
rzecz więźniów i uchodźców i wstępuje do grupy 
fotografów zajętych tematyką okupacji i wyzwo­
lenia Paryża. ·Po założeniu Magnum spędza trzy 
lata na Wschodzie i w Indochinach w momencie 

. 

uzyskania niepodległości, \potem fotografuje w 
1954 roku Związek Radziecki i na trzy miesiące 

wraca do Chin w związku z dziesiątą rocznicą po­
wstania Rerpubliki Ludowej. W 1960 rok'J fotogra­
fuje Kubę, w 1965 - Indie i Japonię, w 1968 -

wypadki majowe w Paryżu. Przeszło dwadzieścia 
książek i ważnych wystaw wypunktowało etapy 
pracy Cartier-Bressona, natomiast w przedmo­
wach ·do ,,l,mages a la sauvebte'', 1952 oraz do 
,,Flagrants delits'', 1968 artysta dokładnie wyraził 
swoje 1poglądy na fotografię. Wydaje się, iż foto­
gra,fia jest łatwym zajęciem, wymaga ona przecież 
wielkiej siły skupienia ·pospołu z entuzjazmem i 
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ścisłością dyscypliny duchowej. Tylko przez wiel­
ką oszczędność środków dochodzi się do •prostoty 
eks.presji. Fotografować należy z głębokim posza­
nowaniem tematu, uwzględniając •punkt widzenia 
modela ... Uważam, iż fotografia nie zmienia się od 
czasu narodzenia z wyjątkiem aspektów technicz­
nych, które nie obchodzą mnie tak bardzo. Foto­
grafia jest bezpośrednią czynnością zmysłów i du­
cha, jest przekładem świata na język wizualny, po­
szukiwaniem i jednocześnie nieustannym ,pyta­
niem. W ułamku sekundy rozpoznaje się dane zja­
wisko i w tej samej chwili narzuca się niewzruszo­
ną organizację ,for·m dostrzeżonych wzrokiem, któ­
re owo zjawisko wyrażają i oznaczają. 

Przytoczona, skoncentrowana w kilku zdaniach de­
finicja •położyła fundamenty ,pod całą szkołę inte­
lektualno-artystyczną upatrującą w fotografii dzia­
łanie autono,miczne i oryginalne, czerpiące swoje 
cechy z własnej techniki. A1parat do zdjęć, zwłasz­
cza Leica, stał się narzędziem sublimacji i krysta­
lizacji, nawet jeś•li przyjmiemy, że jest tylko pasem 
transmisyjnym w rękach człowieka. Wyposażona 

w normalny obiektyw i cichą migawkę pozwala 
Leica 1fotografować niepotrzeżenie (,,fotograf nie­
widzialny''). W konsekwencji trzeba w celowniku 
skom1ponować w chwili zdejmowania całą prze­
strzeń przyszłego negatywu (d.owodzi tego czarna 
siatka międzywido-ków występująca wokół fotosu 
na odbitce). Modna dziś prezentacja fotografii oto­
czonych ws1pomnianą siatką jest skutkiem o'biek­
tywnych rygorów Cartier-Bressona. 

Najważniejsze wszakże jest .pojęcie ,,chwili decy­
dującej''; doprowadzone do ostatecznych granic, 
pojęcie to czyni ze sceny z życia ludzkiego na­
stępstwo ,,błogosławionych'' chwil, jakie tylko nie­
którym uprzywi·lejowanym uda się schwytać a·pa­
ratem w 1 /125 sekundy. Obecnie wspomniane po­
jęcie bywa często atakowane 1przez szkołę co-

dziennej banalności, dla której to szkoły wszyst­
kie momenty życia mają równą wagę i są godne 
sfotografowania. 

IX NATURALIŚCI 

Przeciwnie niż dziennikarze i wszelkiego rodzaju 
reporterzy, ,którzy w ,pierwszym rzędzie interesują 
się człowiekiem zespolonym ze społeczeństwem 

i chcą informować oraz dawać świadectwo - inni 
fotograficy, ,tacy jak Denis Brihat, Jean-Pierre 
Sudre, Jean Dieuzaide, Lucien Clergue i Jean 
Claude Gautrand, w większości osied·leni w róż­

nych miejscowościach w południowej Francji, po- ' 
sługują się przyrodą dla tworzenia osobistych 
obrazów. Podejmują jaki bądź temat i czynią zeń 
metaforę ,możliwie najle1piej oddającą ich życie 

wewnętrzne. W ich zdjęciach człowiek na ogół 

nie jest obecny, a1le objawia się poprzez materię 
albo figury symboliczne. Stając w o.pozycji do fo­
tografii uprawianej w Paryżu, uwarunkowanej 
względami hand,lowymi, omawiani -twórcy próbują 
wskrzesić pojęcie rękodzieła i z kolei nowego 
sposo·bu życia. 

Wie•lu z nich utworzyło w 1963 roku grupę ,,Libre 
Expression'', jej manifest daje się mniej więcej 

ująć następująco: ,,Uważamy za twórcę tego foto­
grafa, który interweniuje w ;temat ·przed lub po 
sfotografowaniu, ażeby przekroczyć zwyczajne 
stadium przedstawienia''. Zbliżając się nieco do 
maniery westońskiej szkoły amerykańskiej, przy­
wiązują wielkie znaczenie do techniki fotograficz­
nej i ,posuwają się do wynajdywania, ,preparowania 
i fabrykowania niektórych wytworów. Chcieliby ze 
swych odbitek uczynić 1przedmioty drogocenne i 
nie.powtarzalne, jako wynik 1pracy rzemieś·lniczej 



na najwyższy,m poziomie. Fotografie ich, prawdzi­
we obie•kty do kontem.placji niczym malowidła, od 
początku lat sześćdziesiątych wystawiane są w 
galeriach prywatnych i muzeach i sprzedawane 
w charakterze dzieł sztuki. 
Podobnie jak swoim pracom osobistym, naturaliśc i _ 
nadają szlachectwo fotografii w ogóle, walczą o 
uznanie jej za sztukę bez zastrzeżeń, o naucza­
nie jej w wyższych ucze,lniach. Nasuwa się nawet 
wątpliwość, czy ów trud podejmowany w imię ar­
tystycznego przewartościowania nie okaże się da­
remny i nie przysłuży się w istocie jałowym spe­
kulacjom zamykając fotografię w kręgu sztuk tra­
dycyjnych w chwi·li, gdy teraźniejsze tendencje 
zmierzają do zjednoczenia twórczości z życiem 
i kwestionują samo 1pojęcie sztuki. 
Denis Bri•hat, Jean-Pierre Sudre, Jean Dieuzaide, 
Lucien Clergue mogą być uznani w jakiś s,posób 
za ,,Szkołę Południa'', wszyscy czterej mieszkają 
bowiem na 1południu 1Francji . Solidnie wrośnięci w 
region o korzeniach i tradycjach oryginalnych, 
wszcze,pieni w naturę jeszcze ,prawie nie naruszo­
ną (str_zeżmy się wszakże inicjatyw!), uchwycili 
wiele symbolów ukrytych w formach roślinnych 
i mineralnych. 

Denis Brihat, ktoś w rodzaju rolnika-fotografa , łą­
czy umiłowanie roślin i owoców z rozmaitośc i ą 
manipulacji i zabiegów chemicznych (sulfuracja, 
utlenianie, korodowanie) uzyskując od·bitki z za­
barwieniem i fakturą prawie mineralną. Po roku 
1963 przygotował teczkę osie·mnastu orygina,lnych 
fotografii, własnoręcznie odbitych w pięćdziesię­
ciu egzemplarzach i nadal utrzy,muje się na obra­
nej drodze. 

Jean-Pierre Sudre powraca do dawnych metod fo­
tograficznych i wynajduje nowe, z których wypro­
wadza swoje ,,krysta,lografie' ' i ,,materiałografie '' 
(produkty chemiczne włożone między dwa szkiełka 
i um.ieszczone wprost w ramce na negatyw ,powięk-

szalnika). Jego wystawa w galerii La Demeure w 
1969 roku w 'Paryżu ob jęła odbitki w formacie 
30 X 40 pod tytułem ,,Apokalipsa··. Posługując się 
trzema gramami substancji soczewki oka nie chce 

' 
materializować zjawiska biologicznego, lecz na 
swój sposób unaocznić syntezę wszechświata 
i skonkretyzować odczucie ,,kosmicznej niestabil­
ności' ' . Od 1972 roku kieruje ośrod•kiem badaw­
czym twórczości fotograficznej w Lacoste. 
Jean Dieuzaide, urodzony w roku 1921 w Grenade­
-sur-Garonne, ,pierwsze zdjęcia ,poświęcił wyzwo­
leniu Tuluzy. Działa jako fotograf zawodowy wy­
specjalizowany w dokumentach i znaleziskach re­
gionalnych, jest także animatorem życia kultural­
nego, który w roku 1964 założył grupę ,,Libre Ex­
pression ''. Obecnie jest dyrektorem miejskiej ga­
leri i Chateau d'Eau w Tuluzie, gdzie stale wysta­
wia fotografie. W 1971 roku wykonuje pieczęcie , 
tapiserie i centrychemogramy, ale najlepiej speł­

nionym dziełem pozostaje ,,Moja przygoda ze 
smołą'', rozpoczęta w 1958 i zakończona w 1960 
roku, wydana jako książka w 1974 roku. Smoła 
jest produktem ubocznym węgla kamiennego 
czarny,m, gęstym, lepkim. Za jej pośrednictwem 

podejmuje ·Dieuzaide 1prawdziwy dialog z materią, 
z liniami i- kształtami jednocześnie cielesnymi i 
zmysłowymi w których odnajduje swoje drugie ja. 
Lucien C1lergue urodził się w roku 1934 w Arles 
i od 1954 ro,ku zajmuje się lirycznym odtwarza­
niem znaków i mitycznych śladów krainy Camar­
gue. Posługując się ciałem kobiecym jak nieśmier­
telny,m symbolem, bada jego kształty do najmniej­
szego detalu i zestawia z e•lementami przyrody -
plażą, falami, 1piaskiem i morzem. 

Sławę przyniósł mu związek z takimi nazwiskami 
jak Picasso, Manitas de Plata, Jean Cocteau. Prze­
myślnie zrealizował wie·le książek wespół z poe­
tami (,,Nee la vague'', 1968; ,,Genese ' ', 1972). Od 
roku 1972 organizuje Międzynarodowe Spotkanie 

' 

Fotografii w Arles, na kształt festiwalu w Cannes 
dla zdjęć. Tu dokonała się konsekracja fotografów 
amerykańs1kich •i fotograficznego ,,star-system' ' . 
Jean-C·laude Gautrand, urodzony w roku 1932 w 
Pas-de..:Calais geograficznie jest oddalony od in­
nych naturalistów. Daje świadectwo obecności 

człowieka w konstrukcjach i strukturach architek­
tonicznych . 

Od •pierwszej swojej książki - Murs de Mai , 
1968 - poprzez L'Assissinat de Ba,ltard, 1972 
i ,,'Forteresses du derisoire'' , 1977 idzie własnym 
torem wśród napięć s•połecznych i faktów poli­
tycznych. Stosując szeroki kąt, czerwony 'filtr i 
bardzo ciemne odbitki monumentalizuje i dramaty­
zuje (Zdjęcia, w których liryzm przytłumia niekiedy 
,polityczną wymowę. Założyc i el w 1963 roku grupy 
·Gamma, a ,później ,,Libre EX1pression'' , ws,półpra­

cuje jako krytyk z paroma magazynami specjali­
stycznymi (,,Nouveau Photo~Cinema'', ,,Je une Pho­
tographie' ', ,,Nueva Lente'' itp.). 

X WBREW MODZIE I REKLAMIE 

Cały świat wciąż widzi w 1Paryżu stolicę uśmiechu , 

dobrego smaku, ślicznych kobiet, luksusu i mody. 
Taka opin1ia trwa po ,dziś dzień, dobrze wszakże 
wiemy, że nie odpowiada prawdzie, odkąd Paryż 
już nie na'leży do 1paryżan , odkąd samobójcza ur­
banistyka w rękach wielkich przedsiębiorców zni­
weczyła wielkie uczucia i duszę miasta. Tradycja 
utrzymuje się jednak dzięki 1luksusowym przemy­
słom w dziedzinie kon,fekcji, perfumerii, biżuterii , 

które nie szczędzą kosztów, by ·przetrwał obraz 
chwalebny, aczkolwiek całkowicie sfałszowany . 

Od lat dwudziestych fotografia w tym uczestni­
czy, pobudza, a nawet całkowicie stwarza sylwet-
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ki mężczyzn i kobiet !pragnących nadążyć za no­
woczesnością i za,liczać się do elity. Wszystko sta­
je się s,prawą wyglądu, wszystko jest wizualne. 
W Stanach Zjednoczonych i Europie powstają ma­
gazyny, potem agencje reklamowe, usiłujące po 
dwóch wie,lkich wojnach wesprzeć marzeniem 
chwiejną równowagę gospodarczą. 

W ·latach 1920,-1950 kwitnie wyszukane krawiect­
wo, natomiast lata sześćdziesiąte , wraz z •pseudo­
wyzwoleniem seksua•lnym przyczynią się dzięki ko­
biecemu ciału do wzmożenia konsumpcji środków 
u1piększających , cudownych kremów itp. Ro'la foto­
grafów sprowadza się najczęściej do prostego 
wykonawstwa w służbie klienta, któremu przede 
wszystkim zależy na sprzedaży swoich wytworów; 
toteż jedynie rzadko mogą oni rozwijać własną 

osobowość i 1puszczać wodze wyobraźni . Istnieją 

wszakże wyjątki zrodzone z wa·lki ,pomiędzy indy­
widualnością fotografa a handlową nieustępliwoś­
cią zleceniodawcy. 
,,Vogue Paris'' i ,,Jardin des -Modes··, założone 

w 1921 roku przez amerykańską grupę Cond,e­
-'Nast, od począ,tku zdołały pozyskać najlepszych 
fotografów świata d'la zdobycia zdjęć o wysokiej 
jakości i uczynienia z nich odskoczni do śmiałej 

nowoczesności. Fotografowie ci •posiadali wybor­
ne doświadczenie techniczne i zawodowe, stoso­
wali też mnóstwo nowych materiałów i dyspono­
wali obszernymi pracowniam i wy,posażony,mi w 
e,lektroniczne ,flesze, sprzyjające inwencji , w świe­
cie bez reszty sztucznym, odtworzonym z nowych 
oświetleń. Niezmordowanie 1powtarza manekin ten 
sam gest i uwiecznia takim sposobem mit kobie­
ty - 1przedmiotu. 

Właśnie na łamach ,,Vogue' ' rozwijają się osobo­
wości Guy Bourdina i Helmuta Newtona, podczas 
gdy Jea·n-Loup Sie,ff, Jean-Fran<;ois Bauret i Jean-

. -Paul Marzagora jednocześnie wyrażają swe ta­
lenty w reklamie i na wystawach. 

• 



JEAN-LOUP SIEFF 

Zaangażowany w 1955 roku przez pismo ,,Eile'', 
Jean-Loup Sieff współpracuje z największy,mi ma­
gazynami, jak ,,Jardin des M.odes'', ,,Glamour'', 
,,Harper's Bazar'', ,,Look'' i ,,Twen''. Wreszcie w 
roku 1965 osiedla się na dobre w ,Paryżu, otwiera 
pracownię i fotografuje re~ularnie dla ,,Vogue'' 
i ,,E1lle''. Od tej pory nabierają coraz większej mo­
cy jego czarno-białe zdjęcia, silnie kontrastowe, 
przedstawiające smutne pejzaże i akty, tchnące 

osob,liwą 1poezją dzięki zastosowaniu szerokokąt­
nego obiektywu. Sieff był pośrednim animatorem 
technologicznej mody na wspomniane obiektywy, 
o·bejmujące jednocześnie modela i jego otoczenie. 
Obrazy Jean-Loup Siefifa dadzą zbawczy drugi od­
dech odbitkom biało-czarnym i staną się odkry­
ciem dla wie'lu młodych fotografów nie znających 
Anglika •Billa 1Brandta. Uniewersum Sieffa wypeł­
niają kontrastowe strefy, gdzie białe bryły wyżło­
bione żelazocyjankiem wyibi ,jają się z ciemnych to­
nacji emanując tajemniczą zmysłowość zwłaszcza 
w portretach i aktach ujmowanych często z tyłu 

lub w trzech czwartych. 
Fotografie Guy Bourdina i Helmuta Newtona wno­
siły na właściwe tym twórcom sposoby, ożywczy 
oddech do ugrzęzłych w śmiertelnej nudzie żur­
nali. Kartkując egzemplarz ,,Vogue'' bez wahania 
rozpoznajemy ich .prace, nie mając nic wspólnego 
z otaczającym je konformizmem. 

Od początku lat sześćdziesiątych Guy Bourdin 
cieszy się sławą, jaką przyniosły mu zdjęcia roz­
s·adzające sztywne ramy komercyjnych konwencji. 
Niezmordowany wynalazca i badacz podszyty zna­
komitym grafikiem nie cofa się przed stosowaniem 
najjaskrawszych kolorów, przed eks,trawaganckim 
makijażem. rDla Charles Jourdana p•rowadził kam-
1panie reklamowe obsadzając w głównej ro•li parę 
bucików, ,przeżywających sytuacje romantyczne 
lub surrealistyczne; nie chodziło mu w tym 1przy-

padku o zachęcenie publiczności do bez,pośred­
niego zakupu, lecz o przeniesienie jej w urojone 
tereny oddziaływujące na podświadomość. - ,_ 
Natomiast He•lmut Newton doprowadza do paro­
ksyzmu kobietę burżuazyjną w jej charakterze 
przedmiotu seksualnego, przekazując nam ostatnie 
drgawki i złudzenia klasy, 1popadającej w deka­
dencję. 

W czerwcu 1967 mury Paryża 1pokrywają się re­
klamą budzącą zgorszenie. Sygnowana Jean-Fran­
c;:ois Bauret, przedstawia nagiego mężczyznę za~ 
chwalającego pewną markę sli,pów (Se•limail!e). 

•Parę lat 1później, w roku 1971, tenże Jean-Fran9ois 
Baure,t wystawia w sekcji Arc parys•kiego Muzeum 
Sztuki •Nowoczesnej serię biało-czarnych fotografii 
indywiduów ,,takich, jat~imi są'', w stanie surowym, 
bez efektów świetlnych, bez ubrań, na neutra·l­
nym tle. I ta wystawa niepokoi, ponieważ poka­
zana nagość nie wiąże się z erotyzmem lub eks­
hi·bicjonizmem a sfotografowane osoby . nie odpo­
wiadają pojęciu właściwego modela estetycznego. 
W roku 1975 występuje ponownie z serią i książką 
, , Portrety znanych i nieznanych ludzi nago'', ale 
wystawa nie dochodzi do skutku (pod licznymi r1a­
ciskami wycofuje się galeria Nikon). Od dwudzie­
stu lat Jean-Fran9ois Bauret poświęca lwią część 
swego czasu reklamie i osobistym poszukiwaniom, 
nakładającym się niekiedy na powszechną tema­
tykę wyzwolenia jednostki. Na jego fotografiach 
widni'eją w całkowitym obnażeniu zwyczajni ludzie, 
przedstawicie•le najróżniejszych pokoleń i warstw 
s·połecznych. Na swój sposób prowadzą walkę 
z seksualny,m rasizmem - każdemu należy się je­
go własny o-braz. 

Trzy fotograficzne lata Jean-•Pau·la Merzagory (po­
pełnił samobójstwo w 1972 roku, w trzydziestym 
trzecim roku życia) dają poznać wymiar człowieka 
pełnego fantazji , intuicji, wyobraźni. Po roku •1968 
jego twórczość rozbrzrriiewała przewrotną salwą 

-
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w środowisku fotografów. Był gwiazdą wśród ma­
nekinów, lecz pewnego dnia postanowił przejść na 
drugą stronę zwierciadła i nagiął technikę fotogra­
ficzną do swojej żywiołowej pomysłowości. Za­
równo w zdjęciach barwnych (odbijanych techni­
ką węglową przez Fressona) jak w pracach biało­
-czarnych wprowadzał Merzagora na scenę świat 
barokowy i fantastyc,zny, z ,postaciami tchnącymi 
pogodnym spokojem, reklamującymi środki spo­
żywcze w ,,Votre Beaute'', i ,,Eile''. Posłu·gując się 

elementam1i przyrody, które zdają się stapiać z cia­
łam, i kobiecy,mi, nakładając na obiektyw raster, 
otrzymywał pastelowe odcienie przypominające nie­
kiedy ·florenckie freski. Zrealizował długą se'kwen­
cję humorystyczną, rodzaj photo-story, przedsta­
wiającą osobliwe przygody zielonego słowiczka w 
najpooieszniejszych sytuacjach erotycznych. Ob­
szerne fragmenty · tej seri opublikował magazyn 
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XI PO ROKU 1968 

W roku 1968 we Francji i jeszcze paru krajach ro­
dzi się bunt młodzieży _ przeciwko ,,establishmen­
towi'' i biurokracji, utopijna, ożywcza wyobraźnia 
wybucha okrzykami i godłami wyzwoleńczymi. Ca­
łe poko'lenie chce się wszelkimi środkami wypo­
wiedzieć, wy1pracować nowe stosunki z innymi, 
dyskutować o życiu, szczęściu, polityce. Wy,padki 
z maja 1968 rozpętują we Francji, nowy typ korpu­
nikacji odrzucającej w~zystkie formy władzy i 
przestarzałej ideologii, dopuszczającej ponadto do 
głosu mniejszości w ich języku macierzystym. Na 
murach zakwitają graffiti przywracając ~pełne zna­
czenie . sztuce gestu, pod~zas .,:nanifestacji slogany 

" . 
odnajdują zbyt długo utajony wywrotowy sens po-
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ezji, świętują ulice w spontanicznej, ludowej za• 
bawie. ·Po strajku ,powszechnym i rewolucyjnym 
wrzeniu, instancje ·polityczne i związkowe opano­
wują majowy wybuch - nadchodzi gorzkie roz-

, czarowanie dnia poświątecznego, powszedniość 

jawi się w zwykłej swej szarości. Niemniej nie 
umarły idee, nadzieje i uto1pie ,,Maja'', przetrwały 
w sercach wielu ludzi ws•półczesnych. W łonie ge­
neracji beztrosko mieszającej tematy: Wietnam, 
maoizm, demonstracje, Kalifornię, · narkotyki, ko­
muny, swobodę seksualną, koncerty, wędrowa­

nie, Azję pojawia się znak odnowy i odzwiercie­
dla się, jak zwykle, w sferze kultury. Artyści, dla 
których ,,Maj'' był objawieniem, raz jeszcze 
wszczynają wielkie rozważania. Starają się na 
nowo określić swoją tożsamość i ro'lę do speł­

nienia w społeczeństwie, przyblfżyć twórczość do 
życia, spożytkować imaginację nie jako odskocz­
nię do ucieczki od rzeczywistości, lecz jako szla­
chetny czynnik zmieniania tejże rzeczywistości. 
Fotografia, solidnie zakotwiczona w drgnieniach 
uchwytnego świata, stwarza okazję do mechanicz­
nego, precyzyjnego odczytywania rzeczywistości 

i uczestniczenia w jej niestałych zjawiskach. 

Od początku lat siedemdziesiątych malarze hiper­
realiści przyjmują metodę wiernej retranskrypcji 
banalnych tematów z życia codziennego, jak gdy­
by •patrzyli na świat •przez celownik a,paratu foto­
graficznego. W dążeniac·h swoich zbliżają się do 
fotogra1fów, chodzi im mianowici_e o nową defi-­
nicję rzeczywistości, którą, mechaniczne odtwa­
rzani-e o,bdarzyło nową ikonografią. Nie jest to po 
prostu s,prawa _ zimnej analizy zewnętrznego i 
obiektywnego- ·przedstawiania ludzkich . ewenemen~ 
tów, w daleko większym stopniu zależy im n_a wni-

. kani u w zjawiska, na _ukazywaniu ich, :jako prze­
strzeni otwartych, na kwestionowaniu. Taki su~ 
biektywny realizm zmieni nastawienie, fotogrąfii 

i otworzy. drogę do wypo·wiedzi samodzielnej, zry-



wającej z tradycyjnym rozumieniem estetyzmu ma­
larskiego. Dokonuje się więc rozbrat z pewnym 
typem posługiwania· się obrazem, praktykowanym 
na przykład w prasie, niektórych fotoklubach lub 
w wyspecjalizowanych czasopismach uprawiają­
cych kult techniki . 

Około roku 1972 nowe pokolenie fotografów fran­
cuskich, którzy przeżyli wy1padki majowe w osiem­
nastym roku życia , formuje się wokół ws:pólnej ne­
gacji i od,nowy. Protestują przeciwko całemu ba­
gażowi kłamliwego elitarnego używania 1fotografi i­
w różnych dziedzinach komunikacji. Chcą otwo­
rzyć inną debatę na temat wypowiedzi fotograficz­
nej, debatę nie idealizującą, lecz wdzierającą się 
na obszary ,po,lityki i socjologii. Pragną robić mnó­
stwo zdjęć i stworzyć podstawę dla docierania do 
najszerszej publiczności. Jednocześnie wielu z nich 
odkrywa fotografię amerykańską eksportowaną do 
F,rancji z pomocą do·larowych posiłków, dającą 
syntezę nowej wewnętrznej kultury rozwijającej 
się na wybrzeżu kalifornijskim i w Nowym Jorku. 
Walker Evans, Robert Frank, Ralph Gibson, Lee 
Friedlander, ,Les1lie Krims zrywają całkowicie z 

~ 

,,rozstrzygającym momentem'' tak drogim Cartier-
-Bressonowi i ukazują Amerykę chorą, gdzie wy­
izolowane jednostki zatracają się w świecie tech­
nologii. 

Ta , , nowa fotografia'', zwana też , , fotografią krea­
cyjną'' (w odróżnieniu od fotografii handlowej) ma 
swoich ,przywódców we Francji (Plossu, ·Bruno 
Requillart, Kuligowski, Descamps i in.) i ,po nie­
uniknionych ekscesach przenika do wszystkich 
gatunków tradycyjnych, które nie zostają zanie­
chane, lecz :poddane nowej inter1pretacji. 1Wszę­
dzie, w 1Paryżu i z kolei na prowincji, otwierają się 
galerie 1poświęcone wyłącznie wystawom zdjęć fo­
tograficznych. Pomagają one w rozprzestrzenianiu 
się fotografii kreacyjnej i zdobywają nową pub'licz­
ność, łasą na obrazy. W roku 1975 :Claude 1Nori 

zakłada Contrejour, miejsce spotkań i aktualnych 
działań fotograficznych upowszechnianych za po­
średnictwem pisma, laurek wydawnictw i wystaw. 
Najróżniejsze konfrontacje odbywają się na festi­
walach w Arles, Narbonne, Royan, otwartych także 
dla cudzoziemców. Reagują wreszcie muzea, two­
rząc działy fotografii (Muzeum :Miejskie w Chalon­
-sur-Saóne, Chateau d'Eau w Tuluzie, Montpell,ier, 
Brest, ·Marsylia i in.). Marszandzi podejmują sprze­
daż oryginalnych odbitek, myślą o ,powstaniu ca­
łego nowego rynku zbytu, co jednak we Francj i 
nie dochodzi •do skutku (aukcja w 1Paryżu w 1977 
roku przynosi zupełnia fiasko). Książki fotograficz­
ne wydawane często ·przez samych autorów po­
zwalają tanim kosztem roztaczać własną wizję 
świata. Wielkie magazyny poświęcają fotografi i 
całe strony, wychodzą nawet s1pecjalne numery. 
lnsty,tucje urzędowe, dotąd obojętne , okazują sza­
·lone zainteresowanie i w 1976 roku •powstaje 'Pań­
stwowa Fundacja Fotografii. Coraz młodsi odbior­
cy pasjonują się fotografią, filmem rysunkowym, 
science-fiction, opowiadaniem fotograficznym , ob­
wolutami płyt. 

W roku 1978, po burzliwym okresie naśladownictw 
i poszukiwań, fotografia francuska otrząsa się z 
różnorodnych wpływów amerykańskich i dzięki ob­
fitości i orygina1lności tendencji wyodrębniają się 
ważne prądy współczesne. 

NOWY REPORTAŻ 

Uważamy się za jednostki dojrzałe, określone pod 
względem ,politycznym i społecznym. W połącze­
niu z naszymi emocjami i z naszą wrażliwością da­
je to nam prawo ukazywania własnego widzenia 
rzeczy, ,, ,powiedział Guy le Querrec w książce 
,,Quelque part''. 

W roku 1978 w Paryżu skupia się większość agen­
cji sprzedających światowe aktualności. Gamma, 
Sigma, Sipa, Magnum i Rush mają własne spasa-
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by dystrybucji ,fotosów, które nie przestają figu­
rować na pierwszych stronach najważniejszych za­
granicznych magazynów. Fotografia prasowa, na 
temat której od przeszło dziesięciu lat toczy się 
wciąż ten sam typ dyskursu, staje się elementem 
całego systemu, całej ideo1logii informacji , jej ko­
dów i uwarunkowań technicznych. Obrazy wojen , 
gwałtów, katastrof z fatalizmem usiłują nam una­
ocznić wszystkie nieszczęścia świata , trzymając 
zawsze stronę ofiar i ludzi zniewo·lonych. Ogólnie 
stosowany szerokokątny obiektyw stwarza stereo­
typ dramatycznych ·zdjęć na granicy hiperrealizmu, 
sprawiający wrażenie ,,pochwycenia na żywo ' '. 

Wykadrowane zdjęcia ofiary na pierwszym planie 
zdają się zaklinać czyte·ln ika, dawać świadectwo 
ludzkiej doli, nie licząc s i ę z rzeczywistością histo­
ryczną. 

Niemniej paru fotografów, wywodzących się z 
,,Concerned photogra,phers' ', robi zdjęcia na wy­
sokim ·poziomie i własnym i oczami przygląda się 
wydarzeniom z ostatnich lat. ,Można ich odszukać 
w agencji Gamma, założonej w 1968 roku. ·Przede 
wszystkim Gilles Caron, który zginął w Kambodży 
w 1970 roku, dał się poznać zdjęciami z Wietnamu 
i z wypadków majowych 1968. Michel Laurent, lau­
reat nagrody •Pu:litzera w wieku dwudziestu sześ­
ciu lat, po'legł w Wietnamie w kwietniu 1975. Zdu­
miewające zdjęcia przywieźli z Czadu Raymond 
Depardon i ,Marie-Laure de Decker, a Abbas był 
świadkiem rasizmu w Afryce Południowej. 

Trochę na ,przekór takiej fotografii prasowej, jaka 
jest brana pod uwagę, manipulowana i ·przekazy­
wana przez tradycyjne środki komunikacji, siedmiu 
fotografów ,powołało w 1972 roku do życia agen­
cję Viva i zbiorowo pracują nad tematem ,,rodzi­
na we Francji''. 1Martine Franck, Guy Le Querrec, 
Richard ·Kalvar, 1Fran9ois Hers, Herve Gloaguen, 
A1lain •Dagbert i Claude Raimond-Dityvon (później 
przyłączy się do nich •Michel Delluc) należą do tej 

generacji ,,post ·Mai 68'', którą spotykamy w in­
nych krajach - jak szwedzka grupa Saftra i ko­
lektywy w Quebecu, zdradzają podobne zaintere­
sowania społeczne i •moralne. Kierowała nimi naj­
pierw chęć zgrupowania się, działania kolektywne­
go przed dopuszczeniem stymulacji do twórczości 
indywidualnej, interesowania się •pracą ,młodych 
fotografów i czerpania w niej świeżości, werbowa­
nia nowych członków o pokrewnych postawach za­
wodowych. W zamiarach agencji Viva leży odstą-
1pienie o krok wstecz, 1przyjęcie ,, spokojniejszego'' 
nastawienia do wydarzeń i ·pogłębienia obranej te­
matyki. Viva wychodzi na rynek z własnym firmo­
wym obrazem: fotogra,fią socjalną , poświęconą 
głównie wolnym chwilom mas ludowych oraz 
współczesnemu środowisku , przy czym uprawia 
styl subtelny ,i wypełniony detalami. Najważniej­
szym jej kl ientem jest oczywiście prasa lewicowa, 
wszelako agencja szybko znajduje nowoczesne 
środki rozpowszechniania i umożliwia czysto foto­
graficzne odczytywanie swoich zdjęć (domy kul­
tury, wystawy, wydawnictwa itp.) . :Każdy członek 

agencji poza wykonywaniem zdjęć dziennikarskich 
zachowuje prawo do własnej odrębności i prowa­
dzi własne ·doświa·dczenia niezależne od wymo­
gów handlowych. 

Na przykład Claude Raimond-Dityvon, który zanim 
został fotografem był robotnikiem, stara się objaś­
nić swoje byłe środowisko społeczne. Jego zdję­
cia powściągliwe i 1poetyckie wyrażają samotność 
getta, stosunki m iędzyludzkie ciężkie bytowanie 
imigrantów i chłód miejskich ·przestrzeni. Próbując 
swojej pracy nadać zasięg bezpośrednio pol itycz-· 
ny, realizuje fotomontaże i filmy telewizyjne. 

Guy :de Querrec, na odwrót, lubi się prezentować 
jako reporterski trubadur, dla którego aparat fo­
tograficzny stanowi swego rodzaju gitarę. Intere­
sują go stosunki między ludźmi i zmowa fotografa 
z fotografowanymi i z widzem. Chce dzielić się 



swoim pełnym sprzeczności doświadczeniem za­
wodowym i ·publicznie wygłasza swoje opinie o 
mitach, obrazach i produkcji artystycznej przyna­
leżnych do panującej ideologii. Wydaje się, że nie 
dowierza przypadkowi i każdą rzecz kładzie -na wła­
ściwym miejscu - jego zdjęcia kontynuują linię 

Cartier-Bressona czy Doisneau (zarażonych po­
nadto Robertem Frankiem) i czynią go ·przywódcą 

nowego reportażu specyficznie francuskiego. Wnie­
sie zapewne ożywczy wkład do agencji Magnum, 
której jest członkiem od 1978 roku. 
Inni fotograficy angażują się w badanie banalnych 
scen w swoim bezpośrednim otoczeriiu z którym 
całkowicie się solidaryzują. Przeważnie nie są 

• 

profesjonalistami, robią reportaże dla osobistego 
zadowo1lenia i z pobudek społecznych. 
Jean Gaumy jest wprawdzie członkiem Magnum, 
lecz wiele miesięcy poświęca analizie sprecyzo­
wanych tematów (szpitale , więzienia itp.) nie licząc 
się z widokami zarobkowymi. 
Michel Thersiquel, utrzymujący się z fotografo­
jwania portretów i wesel w Bretanii, interesuje się 
tradycjami swojej krainy. 
Roland Laboye fotografuje wycinki życia i zesta­
wia je w prawdziwe sekwencje , odtwarza też 

ulticzne sceny swojego rodzinnego ·miasta Castres. 
Pierre Legall nie1przerwanie fotografuje codzienne 
życie ludzi z Finistere i stara się o ich uczestnict­
wo w swoich świadectwach wystawiając w miejs­
cowościach, gdzie robił zdjęcia (Die·ppe, Le Havre, 
Finistere) a także za pośrednictwem książek, któ­
re sam wydaje i projektuje. 

REALIZM SUBIEKTYWNY 

W prądzie idącym od E,ugene Atgeta, w roku 1930 
Walker Evans wprowadza no•wy proceder fotogra­
ficzny, •polegający na szukaniu tematów jak naj­
zwyklejszych, dotyczących przedmiotów powszech­
nie znanych, w żadnym wy,padku nie efe1ktownych. 

Brzmi u niego pogłos sterylnych pomieszczeń , 

opustoszałych , wyzbytych obecności ludzi, którym 
przyszło w nich żyć . Jak gdyby autor sa,mego sie­
bie rzutował na temat, przyoblekając go we własny 
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świat we1wnętrzny. 

W początkach lat ,pięćdziesiątych inny amerykań­
ski fotografik, Robert Frank z pochodzenia Szwaj­
car, przystąpił do awangardowych ruchów w Ame­
ryce i zadziwił publiczność książką ,,Amerykanie' ', 
w której z niebywałą siłą ukazał przymus, osamot­
nienie i frustrację, jakich doznają miliony młodych 
Amerykanów. Jego zdjęcia nie są wycinkami rze­
czywistości, dobrze skomponowanymi fotografia­
mi wywołującymi błogi zachwyt - są to natomiast 
stw,ierdzenia dotyczące pewnego stanu rzeczy, na­
gromadzenia przekonujących dowodów wcho­
dzące w skład autobiograficznego i subiektywne­
go wywodu. Nie chodzi tu o Amerykę jako taką , 

o jej wzorce i szablony, lecz o Amerykę widzianą 
oczam i zabłąkanego, często ogarniętego halucy­
nacjami człowieka , dźwigającego ją jak ciężar. 

Taki subiektywny realizm nie ma pretensji do 
przedstawiania .prawdziwego świata, lecz jego po­
stać odczuwaną indywidualnie pod wpływem wie­
rzeń, urojeń i otaczających ideologii. 

We Francji · omawiana tendencja dostrzegalna jest 
w różnym stopniu u coraz liczniejszych młodych 
fotografów mających wspólne u1podobanie do 
opracowywania serii. Podejmują oni oryginalny 
pomysł zestawiania paru zdjęć, które się do·peł­

niają. Oszczędność środków i techniczna prosto­
ta cechują większość fotografii. Reportaż często 

przechodzi przez fazę rodzinną, która wydaje się 
łagodniejsza, mniej brutalna od szkoły amerykań­

skiej (przykładowe nazwiska: Charles Harbult, 
Burk Uzzle, Lee Friedlander, Charles Gatewood), 
sprawdzająca rzeczywistość subtelniej, operująca 

też chętniej niuansa,mi. 
Bernard Plossu, jeden z liderów omawianego ru-
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chu, wielce się przyczynił do zapoznania Francj i 
z kontemplacyjnym zdjęciem kalifornijskim'. 'Ws,pie­
rał się częstymi podróżami do Stanów Zjedno­
czonych od 1966 roku. Zafascynowany hippisam i, 
szałem podróżowania, myślą orientalną , naiwnym 
humorem pierwszych kreskówek streszcza w 
swoich pracach taką filozofię życiową, jaką mogl i 
głosić i uprawiać Kerouac lub Dylan. W roku 1972 
ukazała się jego książka ,,Surbanalisme' ', gdzie 
w pełnych ·humoru zdjęciach stara się zaspokoić 

pojęcie czasu ze studium ludzkiego zacho·wania 
się w codziennych ·praktykach i wyśmiewa aktyw­
ność ,,dorosłych'', naruszającą rytm pór roku i 
wartości niezmien-ne. Z kolei odbywa coraz wię­
cej podróży do Afryki, •Meksyku i do Egiptu, w po­
szukiwaniu szerokich, s,pokojnych widnokręgów 

i wewnętrznego bogactwa promieniującego z tam­
tejszych ludzi. Jego fotografie wyrażają wartość 

milczenia i stanowią poetycką dokumentację. W 
roku 1975 1Plossu wziął udział w wystawie , którą 
zorganizował w galerii Biblioteki Narodowej w Pa­
ryżu Jean-Claude Lemagny. Prócz Bernarda Plossu 
w pokazie uczestniczyli Bernard Descam,ps, Eddie 
Kuligowski i •Bruno Requillart, wszyscy zdążający 
mniej więcej w tym samym kierunku i współza­
wodniczący w sprawie mocnego ugruntowania we 
Francji ,,Nowej fotografii''. Dla ,tych autorów rze­
czywistość się rozikłada na tyle form i przestrzen i, 
w ilu powstają prawdziwe systemy stosunków. 
Bernard Descamps interesuje się sprzętem do­
mowym i strukturami miejskimi. 

' 

Eddie Kuligowski woli szeroką rozciągłość metra 
lub plaż , gdzie człowiek staje się zagubiony. 
Bruno Requillart fotogra,fuje kamienie stykające 

się z roślinnością w ogrodach publicznych i wydo­
bywa wynikającą z tego zetknięcia zmysłowość. 

W ostatnich latach pojawili się czterej kolejni foto­
graficy zmierzający w podobnym kierunku. 
Phili.ppe Sallaun powołuje do życia zabawne i ab-

surdalne, niema·! fantastyczne styki przeróżnych 

elementów. 
Monique Tirouflet stwarza intymne i pełne napię­
cia obrazy istot i rzeczy ze swojego otoczenia, jak 
gdyby je brała wprost z albumu rodzinnego. 
Francis Jalain fotografuje ludzką fizjonomię wy­
łaniającą się, niczym portret, na murach domów, 
w architekturze fabryk, leśnym listowiu. 
Janie Gras lubi upodabniać swoje fotosy do wysp, 
na których ludzkie postacie jawią się drobne 
• • • , •sm,eszne. 
Inna grupa fotografów przywiązuje wagę do wza­
jemnych stosunków pomiędzy zdjęciami , do wy­
wołania nowego dyskursu wynikającego z ich na­
stępstwa i zestawień. Bliscy narracyjnej metodzie 
Roberta Franka, Williama Kleina czy Ralpha Gib­
sona autorzy ci obierają za cel swojej pracy książ­
kę, w której fotografie stanowiłyby tworzywo ory­
gina•lnego języka. Wymieńmy takie nazwiska jak 
Arnaud Claass Jean-Louis Beaudequin, Ewa Klas­
son, Christian Sarramon~ 

MIĘDZYDYSCYPLINARNA ROLA FOTOGRAFII 

Stworzywszy nową ikonografię, fotogra.fia wcho­
dzi w krąg zainteresowań osób, które się nią po­
sługują dla swoich badań, prac i demonstracji. Dla 
jednych stanowi dokument i technikę reprodukcyj­
ną , dla innych jest ·przedmiotem fascynacji i wia­
rygodnym dokumentem - trudno znaleźć dziedzi­
nę, w której zabrakło qy miejsca dla fotografii. 
Niektórzy artyści ,plastycy stosują wstawki foto­
mechaniczne, wydaje się też, że coraz bardziej się 
wysuwa nowy nurt realistyczny. 

Christian Boltanski, na przykład zespala fotografię 
z pracą plastyczną i za pośrednictwem zdjęć ama­
torskich usiłuje wydobyć na jaw relacje, jakie każ­
dy z nas utrzymuje ze swoimi wspomnianiami, 
z przeszłością, z dziecińs,twem. 

Nicole Metayer rozpłaszcza własną twarz na szy-



bie fotokopiarki i w ten sposób z techniki użytko­
wej robi metodę twórczą uzyskując swego rodzaju 
autoportret kobiety przy pracy. 

Roger Vulliez stara się na nowo zdefiniować spe-
, 

cy,fikę fotografii, traktuje kadr z większą swobodą 
i sam się w nim umieszcza w charakterze tematu. 
'Pisarz Denis Roche robi autoportrety stosując wy­
zwalacz z o,późnieniem i rozpatruje ,,fakt'' fotogra­
ficzny w kilku swoich książkach. 
Niektórzy filmowcy, między innymi Alain Resnais, 
Agnes Varda, · Jean-Luc Godard, Chris Marker zda­
ją sobie sprawę z możliwości oddziaływania obra­
zu nieruchomego i pozwa1lają mu wtargnąć do kil­
ku swoich utworów. ,Fotograficzna powiastka 
uchodzi wprawdzie za rodzaj podrzędny, ale jesz­
cze nie powiedziała ,ostatniego słowa. W roku 1976 
licealiści w Dieppe z pomocą jednego z profeso­
rów zrealizowali taką opowieść odświeżając jej 
formułę w celu 'pokazania wyobcowania środowisk 
licealnych, ,podczas gdy 'Chenz i Gebe wymyślają 
swobodne powiastki fotograficzne co miesiąc w 
,,Harakiri''. Wszędzie miliony osób nawiązują ści­
sły kontakt z fotografią, co daje im możność wy­
powiedzenia się, szybkiego zanotowania swoich 
pragnień, lęków, radości i doznań seksualnych. 
Anonimowo tkają płótno na podkład i budują zbio­
rową historię, która pewnego dnia może nas za­
skoczy. Ale to jest już inna historia, ·którą spró­
buję opowiedzieć innym razem ... historia zatartych 
śladów. 

Claude Nori, sierpień 1978 

XII NAJWAŻNIEJSZE KOŁA 
I STOWARZYSZENIA FOTOGRAFICZNE 
WE FRANCJI 

Kółka fotograficzne (skupiające tysiące amatorów 
i profesjonalistów, którzy chcą pogłębiać swoją 
znajomość techniki i do znudzenia rozpatrują 
kwestię, czy fotografia jest sztuką) mogły podjąć 
wielką debatę nad obiektywizmem lub subiekty­
wizmem tej dyscypliny. Jeżeli nawet wspomniane 
stowarzyszenia przywiązne były do teorii już prze­
starzałych, a fotografię traktowały jak ,,hobby'' na 
równi z innymi zajęciami domowymi, nie pozosta­
wały niekiedy głuche na różne nurtujące epokę 
wydarzenia artystyczne. Pozwoliło to pojawić się, 
czasem aż wybić , paru osobowościom. 

La Federation Franc;:aise de Photogra.phie liczy 
przeszło ,pięćdziesiąt tysięcy amatorów zrzeszo­
nych w czterystu pięćdziesięciu fotoklubach roz­
sianych po miastach i wsiach, w organizacjach 
młodzieżowych, w środowisku robotniczym i miesz­
czańskim. Na prowincji zwłaszcza fotokluby stano­
wią jedyne ogniska życia fotograficznego, ułatwia­
ją doskonalenie się w technice i porównywanie 
wyników (nie szkodzi, że nieraz przybiera to for­
mę jałowej rywa,lizacji i owocuje zdjęciami stereo-
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typowymi). Po roku 1976 dają się zauważyć pierw-
sze oznaki nieśmiałej odnowy. Niektórzy działacze 
starają się w dysydenckim trybie utorować dostęp 
krytyce i tak k,luby zdynamizować, by każdy czło­
nek 'mógł przez fotografię odnaleźć własną tożsa­
mość. Jean Seckler, były a-ktywista Societe f ,ran­
c;:aise de Photographie, jako dyrektor Federacji 
usiłuje z pomocą takich działaczy jak Claude Paret 
i Jean-Claude Prosper utwierdzić mniemanie, że fo­
tografia jest oryginalnym środkiem wypowiedzi 
i od 1970 roku przyciąga do klubów coraz więcej 
młodych. 

I 
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La Societe Fran9aise de Photographie wydaje 
własny biuletyn od 1955 roku; obecnie prowadzi 
kursy fotograficzne i w swojej galerii przy ulicy 
Montalembert w 'Paryżu wystawia zdjęcia francu­
skie i zagraniczne. Nie ma jruż wprawdzie takiej 
sprężystości, jaką ongi wykazywał 1Photo-Club de 
Paris, ale posiada jedyną na świecie fototekę wy­
specjalizowaną w zdjęciach z początku naszego 
wieku i przykłada się do unowocześniania klasyfi­
kacji swoich archiwów.

1 

.Le P'hoto-Club des 30X40, stowarzyszony z ogól­
nofrancuską Federacją, wysuwa się na czoło w 
sprawach dotyczących rozwoju fotografii nowo­
czesnej. Roger Doloy wraz z sześciu młodymi 

fotografami wysl!nął 22 1lutego 1951 pomysł utwo­
rzenia ,,stowarzyszenia żywotnego i dynamiczne­
go, w którym niczym na skrzyżowaniu dróg spo­
tykałyby się najwybitniejsze osobistości dla pro­
. wadzenia ważnych debat na różne tematy z dzie­
dziny fotografii''. Od tej ,pory Club des 30X40 nie 
sprzeniewierzył się swoim zamierzeniom. W do­
głębnej pracy, urządzając setki seansów, realizu­
jąc publikacje i wystawy, stał się prawdziwym ty­
glem, permanentnie działającym atelier, gdzie spo­
tykają się wielorakie szkoły fotograficzne i żarliwi 
miłośnicy zdjęć - zawodowcy i amatorzy. Klub 
30 X 40 gościł u siebie prawie wszystkich promi­
nentów fotografii francuskiej i wielu cudzoziem­
có,w (od Jacques-Henri Lartigue'a, Henri Cartier­
-Bressona, Willy Ronisa, Lucien Lorelle'a, a po 
drodze także Steichen, 'Paul Strand, Berengo Gar­
din, Gibson i in.). Od chwili założenia Klubu tacy 
ludzie jak Daniel Masclet i Emmanuel Sougez, fo­
tografowie i teoretycy, wyciskali piętno swoich 
postaw i osobowości na całym pokoleniu zapalo­
nych amatorów. Opuściwszy ulicę Mouffetard, po 
Maju 1968 członkowie Klubu 30 X 40 obrali siedzi-: 
bę w Centre International de Sejour de Paris u 
bram lasku Vincennes. Roger Doloy słusznie po-

wiedział: ,,Nie zamknęli się w żadnym systemie, 
wywracali wszystko, co jeszcze było do wywró­
cenia, nie żerują na ws,pomnieniach o pięknych 

walkach staczanych za młodu, nie :odwrócili się od 
nadchodzących generacji''. 

Stowarzyszenie Les Gens d'lmages, założone w 
roku 1954 pod kierunkiem A,lberta Plecy, skupia 
nie tylko fotografów, lecz wszystkich zaintereso­
wanych obrazem (grafików, ,projektantów, druka­
rzy, dziennikarzy itp.). Ufundowali dwie nagrody: 
,,Le Prix Nie,pce'' przyznaje się młode·mu fotogra­
fowi, który pragnie przejść na zawodowstwo _(lau­
reatami byli w swoim czasie Doisneau, Garanger, 
Sieff). Druga nagroda, ,,Le -Prix Nadar'', przypada 
najlepszej fotograficznej książce roku. Obecnie 
ciału przyznającemu nagrodę Niepce przewodni­
czy Janine Niepce, która uprawia fotoreportaż i 
specjali.zuje się w tematyce społecznej oraz w ,pro­
blemie kobiecym . 
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TESSY DE MOTA Y 

34. Porrtret ,młodej dziewczyny (Kro,jowo Fun,docjo Fotogra-
,f icz,na), 57 X 43,9 

LE COMMA1NDANT P·UYO 

35. 1P,ortret ,mlo:dej 1k•obie~y, 25,5 X 20 

36. Akty ko1b'iece, 30,5 X 40 

37. Mło1da 1kob,ie<ta n,a bol1konie, 30,5 X 40 

38. Alki z rzeżbą, 40,5 X30 

39. K•o1bieto z 1paro,s•o, l1ką •o,d słońca, 40,5 X 30 

40. Dw.ie ,kobiffiy z p1nofi:l,u, 30 X 40 

41. Trzy mf.ode 1ko1bie!y o,dw,ró,cone ,p,le,cami, 30 X 40 

42. Dwa 1sied1zące akty w ogrodzie, 40 X 40 

ROBERT DE1MA1C:HY 

43. Sie:dzący ok:t tyłem, 40 X 30 , 
44. Stojący akit z 01pusz,cz,oną ,gło,wą, 40 X 30 

45. S1ojący 1po1dllo·te1k, 30 X 40 

46. Dwa stojące 01k1ly z mężczyz,ną ,w turbanie, 40 X 30 

47. .Portret 1k,obie:ty 1w ·kQpeliu1sz,u, 40 X 30 

48 . . Sie,dzą·cy akt w stylu De,goso, 40 X 30 

( 

• ·I 

LOUIS AME,DEE MANTE 

49. Cec1i1le Sore11, 26,5 X 20 

50. Cileo ,de Me1ro1de, 26,5 X 20 

51. Z,djęcie ro,dz,in1ne 1i:,•rze,d 1pało,ce,m, 27 X20 

IV. FOTOGRA,FIA D,OKU1ME:NTALNA ' 

' 

BRACIA BISSON 

52. B1i1alo ,dolino, 40,2X 50,5 
53. D,u,ża e1ki1pa ·ws:pi1na,czy, 40,2X50,5 

54 P • r 1k' Cha1monix 1~ko1pia ,pozy,tywo. wa Bu,sta,man-• , a·s·mo go s 1e · v 

te'a, wytrowia,na), 40,2X 50,3 

V,ICTOR REGNAUL T 

55. Ch!,o1pczylk 10brązo1we wytro·wia,nie), 23,5 X 17 

56. Ba,ry,ka,dy Ob1rązowe 1wytrawianie), 18 X 24 

·57. P,ar,k, 18X21 

GUSTAV1E 1L1E GRAY 

58. Ja:ch~ 1p,od ,ża1g ,fa1m1i !(wytrawia1na). 17,5 X 24 

59. Tama i(wy·tra1wiana), 17,5X24 

CHAR,LES MARVILLE 

60. Ka,mien·iol•omy (wy,t.rowiana), 23,5 X 17,5 

C1HA1RLES NEGRE 

61. S1przeda:wca 1ko1k,osów Owy,tra 1wia 1na), 22X'15 

62. Gras,se, •mty.ny Fon1tl1ogie1re (wytra,wia:na), 17,5 X 22,5 

63. Para ,ma,łżeńs1ka na ,bec,zce (wy.trawi ana), 17 X 23,5 

64. M al1żo,n :ko,wie, 18 X 23,5 

65. Gra1jący na o·ng,anach ,(wytra1wia,na), 25,5 X20 
· 66. Poi,u,d,niowa ,F1ran,cja (wytrawia1na), 29 X 22,5 

67. ~o,min,ia,rze ,Qwytrawiana), 24 X 30 

J,EAiN 6UGENE ATGET 
-

68. ,Pałac Lu1k,se,mb1ur1ski ,~wy,trawioria), 24 X 3"0 

69. Uf,i,ca Fa1u,bo,urg S1ai1nt-Ho1no•re ,(wy,trowiana), . 30 X24 

70. Młyn ·w Cha,renton 1Qwytrawia1na), 24 X 30 

71. Pałac w Wer1sa11u ,(wytrawia,na), 24X30 

72. 'P,odwórz,e ,(1wy,trawiana), 24X30 

73. Ma,gazyny w Bercy (wytrawian,a), 24 X 30 
74. Ba11,us1tra1da 1pnzed zwie,r,cia,d,lem iw.ody (wytrawiana), 

30X24 
75. Rzeźlba ,w ,o,grodzlie 1(wy,trawia,na), 30,5 X 24 

76. Skile1p iie,1a,ns1ki ,~wytra·wióna), 30,5 X 24 

77. Pe1j~aż ,(wytrawiana), 30,5 X 24 

• 

78. 

79. 

80. 

81. 

82. 

83. 

84. 

85. 

86. 

87. 

88. 

89. 

90. 

91 . 

92. 

,Podwór.ko 1przy 1J•licy ,Mar,tinvl.11le w Roue,n ,Owytr'órwio11a), 

30,5X24 
U,li,ca Saint-J,u1lien-le-,Pat1v,re ~wytrawia1na), 30X24 

Przy1p1ora l(wyt,ra·wiana), 30 X 24 

Po1d•wórze rw ,Ro.uen 1(wYt11rawiana), 30 X24 

Paryii, ,ul'i·ca Broc,a 41 (wy,tra1wiana), 30 X 24 

,6,ntykwa,ri1u1sz ,(wytrawiana), 24 X 30 

D~ulka,rn•ia ,(wy•tra1wia1na), 30,5 X 24 
Pa-ryii, 1Pila,c Sa.int-:Su111p,ice ~wy,tira,wić1no), 24 X30 

Resta,uracj,a ,,•C,o:u1s,i1n" (wytrawia,na), 30 X 24 

Zloty 1p,u1kie11 ,(wytrawiana), 30 X 24 

Wys1tawa ,,G,riff,on'a'' (1wytrawian,a), 30,2 X 24 

Ba.se1n ,Qwy:trawiana), 24 X 30 

S•cho,dy .w 1par1ku (wyitrawia1na), 24 X50,5 

Fortyfi,k1ac,je ~wytra·wiana), 24 X 30,5 . 

I 

We,nsa:I, drze1wo 1prze·d świątynią A1mora (wyitra1wiana), 

24 X 30 

V. PARYŻ I AWAN,GARDA 

MAURJC,E TABARD 

93. A1kt, 25 X 20,2 

94. T·warz ko,biety, 25 X 20 

95. Kolo, 25,5X20 

GER,MAl1NE KRULL 

96. Ręce ,przed twarzą, 24,7 X20,2 

97. ,P,ortret !kobiecy, 25,5 X 20 

9,8. Stoliki, 25 X 20 

JEAN MORA,L 

99. M'iody ,mę:ż!czyz,na łrzy,ma:jący 1pił,kę, 24,7X20 

100. D.ziec1i ,na ,pla,ży, 23,5X20 

AND,RE KE,RTESZ 

101. Wenu,s i ,se,rca, 25,2X20,2 

102. Kwialty ,d,la El,Żlb' iety, 20 X25,2 

103. P,romenado w •śnie1gu, 25X20,5 

104. Niewi,do,my ,muzy:k węgierski, 25,3x20,5 

105. ~rzy1s·złe 1m,ieisce s1p1oczy,n11Qu, 25,2 X 20,5 

1,06. Bud1a1pe1sZ1t, 25 X 20 
107. Prz,e1d,mio~y 1prze,d ok,nem, 20X25 

108. Manna ·Kea, 25,5X20 
109. Esz,te·ngo.m, Węgry, 20X25,5 

110. Paryż, 1929, 20X25 



111. 
112. 
113. 
114. 
115. 
116. 
117. 
118. 
119. 
120. 

Szklany gołą1b 1przed okne,m, 20,5 x 25,4 
Cy,~k, 1920, 25,5 X 20,5 
Rooke,fe.Uer Ce,nter, 1937, 25 X20 
Bibli,ote1ka, 25,2 X 20,5 
Pa,ry,ż, 1926, 25 x 20 
Nad 1le1kturą, 25 X 20,5 
Pary,ż, 1931, 25X30 
E,sz,ter,gom, 1916, 20,5 X25 
S1k·rzyżowan,ie dró,g, 1930, 20 x 25 
Wy,s,pa Martynika, 20X25,5 

MAN RAY 

121. Ray,og·rafia, 1926, 17 X'12,5 
122. Rayografia, 1923, 13,5 X 10 
123. Stoją,cy ,a1k,t, 24 x 17,5 
124. P,oriret mę5ki, 22 X '17,5 
·125. Portret fotogr□~□, 23 x 17,5 
126. So:laryza,cja 1(a:k,t), 1931, 30 X 20 
127. An,dre Breton, 1932, 29,5 x 21 
128. S,ola,ry,zacja ~kwia,ty), 1932, 29,5 x 22 
129. Portre,t 1ko1bie,cy ,Z ,profi,l.u, 1965, 40,5 x 30 
130. Rolki fi,lmó1w, 1965, 40,5 X 30,5 

131 . .,Rue aux levres", 1967 (U•lica Ust), 40X30 
132. ,,Rue ,d'u,ne \perle", 1967 (Uilica Pe.rły) , 40X30 
133. P,ocału1ne1k, s,011aryza,cja, 30,5 x 39 

EMILE SAVITRY 

134. Dwie ko:bieły, 50 X 40 
135. Pu,b ,(,1atex), 50X40,5 
136. Rodz,i1na, 51 X 40,5 
137. Listono,s,z, 51 X 40,5 
138. Akt ,tyłem, 50,5 X 40,5 
139. Szyją'c □ iko:bieta, 51 x 40 

PIERRE BOUCHER 

140. Skaczący, 1935, 48 x 37 
141. Ko1biet,a ... maszyna, 1951, 48,5X37 
142. Kobieta-;muszla, 1938, 37X 48 
143. Por,tret ,k,obiecy, 1934, 37 X 48,5 
144. Tańc,ząca, 1935, 49 x 36,5 

145. Maurice Baquet i ,je,go 'Wiolonczela, 1935, 49X37 
146. Ak,t-,montaż, 1937, 48 X 37 
147. Mo,ntaż, 1948, 48,5X36 
148. Swiecz,n ,ik-,m1on1toż, 11948, 48 X 37 
149. Hom,mage o Ch•irico, 47,5 x 36,5 

EDOUAR,D BOUBAT 

150. 
151. 
152. 
153. 
154. 
155. 
156. 
157. 
158. 
159. 

. 
Por,tu,ga1Ha, Es,posende, 1958, 39,5X 30 
Indie, 1965, 27,5 X 39,7 
F,iana, 1950, 30,5X40,5 
Dzie·w,czy,n:ka i suche ,!'iście, 1946, 39,7 X30 
Le,111a, Francja, 1948, 40,5 x 30,6 
ln,dia, Ma,dras, 197·1, 40,3 x 30,4 
F,rancja, 1948, 39,7X30 
Meksy:k, 197181 39,7 X 30 
Paryż, 1957, 39,6 x 50 
Na brze.g,u ,morza, Francja, 1958, 40,4 X 30,4 

R.OBE,RT DOISNEAU 

Le Verit Ga1lant, '1950, 30,2 X 40,5 160. 
161. 
162. 
163. 
164. 
165. 
166. 
167. 

Ga1leryij,ka na 'Ulicy Lop;pe, ,Pa,ry,ż, 1953, 30,2X40,5 
Biały Koń, 1972, 30,2 X 40,5 
l'iuzje, 1952, 40,3 X 30,5 
Panno A•nito, 40,5 x 30,2 
Coco, ,Paryż, 1952, 40,4 x 30,4 
Krzesło ·w Fau,bou~g ,Soi,n1t-An,toi,ne, 1970, 40 5 x 30 3 

' I 

Slub w o,k,olicach 1Poitie-rs, 1951, 40,3X30,5 
, 

WILLY RONIS 

168. 
169. 
170. 
171. 
172. 

Dz,iecięce buciki, 39,6 x 27,9 
Tańczący w Nogen,t, 1947, 37,7 X 28,7 
Po,sterune:k straj'ko·wy S.N.E.C.,M.A., 1947, 
Louvre, 3·8,7 x 26,6 
Bez ty,tu,ł,u, 1952, 38,4 X 29,2 

SABl,NE WEISS 

173. Mo,lto, 30 X 39 
174. His,z1po,nio, 40,3 x 30,6 
175. Kościół, Rzym, 40X30 
176. Paryż, 30,5 x 40,2 
177. Sainte·s-Morie,s-,de Io-Mer, 30X40,3 
178. Ly,on, Francja, 39 X 30, 1 
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179. Ogród Tuiler,ie.s, Paryż, 1948, 40,4X30,4 

' 

38,9X29 

180. Taras ,kowiar,ni•a,ny, Paryż, Boulevord St. Ge~moin, 1976, 
30,3 X 40,3 

181. 
182. 

Ka,nał, Wyibrzeże Arse.nal 

Plac Falguere, 40,3 x 30,3 
I Pa,ryż, 1965, 40,3 X30,2 

' 

' 

183. Pil ac Vi,ctoro Bazok, Paryż, 1949, 40,5 X 30,4 
184. K1u1pno ,tron,u, Paryż, 1960, 40,5X30,3 

VIII. DZIEN1Nl 1KARSTWO FOTOGRAFICZ,NE 

HE1NRI CARTIE,R-BRESSO,N 

185. Sevi1l1la, 1932, 20 X 25,5 
186. Rotunda, S1i,miane, 1970, 20 X 25 
187. Le,ningra,d, 1973, 20,5 X 25 
188. S,zangha,j, 1947, 20 x 25,7 
189. Pała1c kró,le•w,ski, 1959, 25 X20,5 
190. Gra,nada, 1932, 20,5 X 25,5 
191. Więzie1n , ie wz,arcowe w New Jers•ey, 25,5 x 20 
192. Alberto Giaco,metti i,dzie do swego baru, 25 X 20 

193. Anglia, 1955, 25,2X20 
194. Turcja, 1964, 25 X 20 

IX. NA TURALlśCI 

LUCIEN CL,ERGUE 

195. Genez1is, 1971, 30,5 X 40,5 
196. Let.nia ,noc, Arle•s, 1977, 28,5X40,5 
197. Afrodyta, 1958, 40 X 30 
198. ~u1kury,dz•a, 1960, 40 X 30,5 

JEAN DIEUZIA,DE 

199. Martwa na,tura z wia,n1kie,m czos,n1ku (1ko,p1ia •pozyty,wowa 

,celedi,u1m, na ,odwrocie ,pod1pis), 75 X 50 
200. Ce1bu1la (na od1wro:cie 1pod1pi1s), 75 X 50 
201. Mo,ja przy,go,da ze smołą okrętową (na odwro,c ie pod-

pis), 75 X 50 
202. Czarna ró,ża (na odwrocie ,po,dpis), 75 X 50 
203. Saldelltl (,na o•dwrocie pod,pis), 75 X 50 

DENIS BRIHAT 

204. Trawa (•na odwrocie ,pod,pis), 1977, 64,5 X 50 
205. G,r,uszka Wi'lhe1lm·a ,(na odwrocie ,pod,pis), 65 X 49,5 
206. Czarny tu11i1pan (na odwro,cie pod,pis), 1977, 64,5 X 49,5 
207. K1Qpusta :włos1ka, 1976, 65X50 

JEAN-CLAU,DE GUATRAND 

208. Za,mek ,na ,pias,k,u, 30,5 X 40,3 
209. Za,me,k w ,p,o,1,u, 30,5 X 40,3 
210. Zamek ,n·a ·brze,g.u •morza, 30,5 X 40,3 
211. OśnieiŻone dachy, 30,5X40,3 
212. Po.żar, 30,5 X 40,3 

X. WBREW 
MODZIE I REKLAMIE 

JEAN-PAUL M1ERZAGORA 

213. Kobieta z kiśómi winogron, 50,5 X 40,3 
214. Kobie1ty z ,grzyba,m,i, 50,5 X 40,3 
215. K,o,bie,ty .z pa,1,mam,i, 50,5 X 40,3 
216. Akt en face, 40,2 X 32,2 

JEAN-LOUP SIEFF 

217. Na,ga kobie,ta w ,pu.stym pokoju (auto), 40 X 30 
218. Dolina S,m•ie1r,ci, 39,5 x 29,7 · 
219. Dolina S1mie·rci tfor,my ,pias,ko•we), 40 X 29,9 
220. Homma·ge o P1laton, 1957, 39,3 X 29,7 

JEAN-FRANCOIS BAURET , 

221. 3 a,kty, 60X39,9 
222. Na,ga ,para, 60 X 39,5 
223. Stojący akJt, 60 X 40 
224. Naga :kobieta w ciąży,, 60 X 39,5 
225. A1kt 1męs,ki, 60 X 40 

XI. PO ROKU 1968 

ROGER VULLIEZ 

226. X X x, 24 X 30 

FREDERIC,K . SCHWALE,K 

227. Se~ia z ,niemowlęoie,m, 29,7 X 42 
228. Se,ria z dziewczynkami do Pie,rwszej Komunii, 49,5 X 63 
229, Seria z ,chło1p1ca,mi do Pie,~wsze,j Komunii, 49,5 X 63 
230. Seria z n,ie,mo,wlę·cie,m, 75 X 50 
231. Ser,ia z gru1pą, 62,5 X 49,5 

CLAUDE NORI 

Re;por·taiŻ: .,Po,ca~1une1k 'W te,lewizji" 

232. Para, 39,7 X 49,4 
233. Gl,owa od ty!,u, 39,5 X 50 
234. Po,cału,nel<, 39 ,7 X 50 
235. Gło,wa 1kobie1ly, zbliiŻe,nie, 40 X 50 
236. Uści,sk, 40x5o 

BiE,RNARD PLOSS,U 

237. Pejzaż egi1ps1ki, 30,4 X 40,7 
238. Mło,d.a ,kobie.ta tyłe,m, 40,7 X 30,4 
239. Fir,mamenł, 40,2X30,6 

• 



240. Me1ksyk, 1965, ,,Slu1b'', 30,6 X 40,2 

241. Me,k·syk, 1965, ,,Au,tobus'', 30,6X40,2 
242. Te:le·wizja, 40,4 X30,5 

CHRISTIAN SARRAMON 

243. L,ulcs,usowy hotel, 30,5X 40,3 

244. Trzy o,so,by prze,d -obraile1m, 30,5X 40,3 
245. De,kold, 30,5 X 40,3 
246. Ko~tojl, 30,5 X 40,3 

247. Dwaj goście, 30,5 X 40,3 

G1LAIDY·S 

248. Stote1k oceaniczny, 30,3 X 40,4 
249. K-olbieto no ,plaży, 30,3 X 40,4 

250. M,ło,dy mę.żc.zyzno no 1p,iosku, 40,6 X 30,3 
251. Ogrodniczki, 40,5 X 30 

G1E01R,GES BUSCHIN , 

252. Chło,pie·c, 40,4 X 30,4 

253. Okn,o ba·rki, 30,4 X 40,3 

254. Ko1bie1to przed ba·rką, 30,5 X 40,3 
255. L-u,dzie z ,tył-u, 30,5 X 40,3 

JEAN-LOUIS LE GALL 

256. MęlŻ!czyz,no no łow:ce, 30,2 X 40 
257. Stoiro ,domo, 30,2X 40 
258. P,rzy,kiryte o,u,to, 30,2 X 40 

FRAN<;:01S CAILLON 

259. Foto1mo,n1tai:, 30,5 X 40,3 
' 

260. Se,rio 1., 40,3 X 30,6 

261. Seria 2., 40,3X30,6 
262. No1pię,cie, 40,3 X 30,6 
263. ,P101koty ~montaż), 40,3 X 30,6 

AN,Nl1K B,RUNNET 

264. P.o,ros,o,le 1przeciwsł-oneczne i ko,ko,sowe pa111my, 30,5 x 40,3 
265. C:zy1nszowy dom i 1drzew,o 1po,l,m,owe, 40,3 X 30,5 
266. R1zeŻibo, 30,5 X 40,3 

267. Dzieak,o ,no 1oro,siie, 30,5 X 40,3 
268. · Gro~fi,ti, · 30,5 X 40,3 

YVES GUILLOT 

269. Wóz, 30,3 X 40,7 
270. Drewnio,ny ,koń, 30,4 X 40,2 

271. 0 1k,u1Ja1ry 1przec-i'w,słone,czne, 30,3 X 40,7 
272. W n•ie,bie, 30,5 X 40,2 
273. Dz'ieciątko, 30,3 X 40,7 

XII. NAJWAŻNIEJSZE 
KOŁA I STOWARZYSZENIA FOTOGRAFICZNE 
WE FRANCJI 

AGENCJA FOTOGRAFl1CZ,NA „GAMMA'' 

GILLE·S CARON 

274. Bio,fro, 1968, 50X40 

275. 6 1majo 1968, Paryż, 50X39,9 
276. 6 1maja 1868, Pory,ż, 50 X 40, 1 
277. Maj 1968, 39,9X50 
278. 6 1ma1ja 1968, 40X49,5 

279. l•rlandi·a, 1969, 40 X 49,8 , 

280. Irlandia, 1969, 50 X 40 

ABBAS 

281. Poł1u1d,nioiwo Af,ry,ko, 1978, 50X40 

SALGADO 

282. Ro,dezja, 1kw,ie ,cień 1976, 40,4 X '50 

ROLAN,D N1EVBN 

283. Phnon Penh, 18 kwietnia 1975, 40X 49,5 

MA-RIE-LAURE DE DEC,K·ER 

284. Czo,d, maij 1976, 49X 40 
285. Czad, 1976, 50 X 39,5 

MICHEL LA,URE,NT 

286. A-d•di,s Abebo, 99,3 X 50 

287. Jn,dia, 31 1paź,dzierni'ko 11974, 50 X 39,8 

AGBNCJA ,FOT·OGRAFICZ,NA „VIVA" 

MIC1HEL DELLUC 

288. Rzym, 1974, 40X50 

289. Mo·gadiszu, Somalia, 1976, 40X50 
290. Quebec (sta,te,k), 1978, 39,8 X 49,9 

291. Q•u.e,bec (spodoch,roniorz), 1978, 39,8X49,8 · 

292. K-arlo1we Wary, Czecho1s/,owocjo, 49,9X40 

MARTINE FRANCK 

293. Portr,et A1niki, 1977, Pary,ź, 39,8 X 49,7 
294. Verdun, 1975, 50 X 39,8 

295. Pł~a1 1 1nio w Biu1sc, 1976, 3'9,8X50 
296. Ko1lonio, 1974, 50 X39,9 

297. K·o,t no te1lef,onie, ·1977, Paryż, 49,9 X 39,9 

-

-

HERVE ,GI.JOA Y1UEN 

298. MęŻiczyizno ·w ,fa,bry,ce, 1972, Fran,cjo, 49,7X40 

299. ,,T,r,zy 1kobie1ty'', 1972, Pory.ż, 50X39,8 

300. Pogrze1b, 1973, 1Po,ls:ka, 39,7 X 49,7 
301. Wojsk,owy ,przed wystawą, 1977, Bor,celona, 39,9 X 49,8 

302. Lo1n,dyn, 1974, 49,8X40 

YV,ES JEAN MOUGl,N 

303. Que:bec, · 40,2 X 49,7 
304. ,Po:lic1ja•nc,i, 39,9 X 49,7 
305. Oso,ba w .fołelu ,z dzieć,m,i, 39,9X49,7 

306. Uzibro,jo·ny ln,diani1n, 49,7X49,7 
307. Rodzi,na ·jn1di-ańs1ka, 49,7 X 39,7 

CLAUDE RAl,MO,N,D-DITYVO,N 

308. W 1przejści,u, 1978, ,La Roche Me, 39,7 X 49,7 
• 

309. Por,!, 1978, La Rochelile, 39,7 X 49,7 
310. Czarny ,pr.zyiplyw, 1978, 39,9X49,9 

31·1. Soi,nt-Bmilion, 1972, 39,8X49,8 
312. Mey,ssac, ,departa,ment C,or:reze, 1977, 40 X 49,7 

FRANC,OLO,N 

313. P·odróż Gis•card'a •d'·Estaing, styczeń 1977, Arabio Sau­
.dyj1sk,a, 40, 1 X 49,9 

ESAIAS BAJTEL -

314. Młody męŹlczyzno w lutrze i ,kobieito, P,o,ryż, 1977, 

39,8x50,5 
.315. Młody ,mę,Ż!czy,zna ,przed lu•strem, ,Paryż, 1977, 40,6 X 50 

31 ·6. Po-rys,cy 1pio,sen1karze roc,kowi, 1977, 40,5 X 50 
317. Para, Pary.i, 1977, 40,7X 50 
318. C,ze·szq,cy się ,piosen1karile ,rockowi, 40,7 X 50 

AGENCJA FOTOGRA,FICZ,NA „MAGNU,M" 

GUY LE QUERR.EC 

319. Breta,nia, Kar,czochy, 39,8X50 

320. Pa1nno młoda, 39,9 X 49,9 

321. Pitkorz, 39,9X 49,9 
322. K,oty, 49,9 X 39,9 
323. Czło•wiek na ,plakacie, 39,9 X 49,9 
324. Mary,na,rze, 39,9 X 50 

JEAN GAJUMY 

325. Pocoł:unek, 39,9 X 29,9 
326. Kowa·I po,dk•uwający konia, 39,9X 50 

327. Odpoczy,ne:k trę:bacza, 39,9X50 

, 

328. Operacja, 39,7 X 49,9 
329. Man,i,feslacja •polityczno, 49,9X39,7 

MARC Rl,BOUD 

330. 

331. 

332. 
333. 
334. 
33,5, 

Dzi-e,c,i - robolni,cy ,gor·bo,rni, Fez, 1978, 30,6 X 40,4 
Mężczyźni siedzący 1prze1d ,s,wo!mi budo,ini, Fez, 1978, 

30,6 X40,4 
Wiel,ki .M,ur Chiń,s,~i, 50, 1 X 40, 1 

Proga, 1968, 40,2X50,3 

Pa·weł VI, 40,2X50,2 
Japonio: S-to·r 1i ~,oto,grofowie, 40 x50,3 

B,RUNO BA1R,BEY 

336. żeb1ro:oz1ka i dz,ieci, 39,9 X50,3 

RAYMOND D,E1PAR1DON 

337. Le,gioniści, 40 X 50 
338. Ame·ryiko Ła,cińska, 39,9 X 50,3 
339. Wie,tna,m, 40 X 50,3 
340. ,, We,l·co,me", 39,9 X 50 

C1LAUDE BA l'H,O 

341. Korytarz, Co,lette, ,lipiec 1970, 39,5X29,5 

342. Tape,to w 1ko·ryta·rZ1u, lu,ty 1977, 29,7X39,2 
343. No·wy fo-rtuch, 1wnze1sień 1967, 39, 1 X 29,8 

DO,M1l,Nl,QU1E ANGIN·OT 

344. Lo,s e,u,ko,lip,tusowy, 40 X30 

345. Odpływ, 1976, 30X49,9 
346. W-odo~pad, 1975, 30 X 49,9 
347. Kwie•tne 1pole, 1977, 30X40 

JEAN-LOUIS ·BEAUDEQUl,N 

348. Gr.up·o ,męi!czyzn, 23,2 X 34,5 

349. Gr,u1po e:m,igran~ów, 23,2X34,7 

350. Twarz ko:bieca, 34,5 X 23 
3·51. WidO!k z mo•stu, 26 X 38,6 
352. Muzeu,m 1przyro,dnicze, 22,7 X 35, 1 

NIC,OlE METAYER 

353. Pięć loto'kopii a:utoportre,tu, 30,6 X 40,4 

JA1N•l E GRAS 

354. Wi,dak portu, 30,5 X 40 
355. Nokry,ty 1stół no1d brze,giem ,morza, 30,5 X 40 

356. Pani Mogre,bi ,przed 1kamie1nicą, 30,5X40 
357. Kąpie·,! sło,necz,na, 40X30 



3•58. P,lac ,w Tou1l·on, 30,5 X 40 

359. Pięiro·we irzędy 1m,iej,sc 1siedzących, 30,5 x 40 

JEAN~P,HILIIP,PE JO,U~DRl1N 

360. MEµczy,zna z koniem, 40,2 X 30,5 
361. Kob·ieta z kozą, 40,7 X 30,5 

362. Mężczyzna i ·psy, 40,2 X 30,5 
363. Gołębia rz, 40,2 x 30,5 

GILuE1S TUR1PIN 

364. Gre1c.zyn1ki ,przed do,mami, 40,2 x 30,5 

365. Wlaśc'i,cie,1 .k•abareitu, 40,3 x 30,5 
366. M1ura,rze, 40,7 x 30,2 

367. Sło1la·rze, 40,3 X 30,5 
368. Tyn1karze, 40,3 X 30,5 

SE,RG,E CL•l,N 

369. W1idzowie, 40 X 30,5 

370. Dwie da,my ,schodzące ze ,schodó·w, 40 x 30,5 
371. Plo,t.kujące ,ciotki, 40 x 30,5 

372. Da·ma z 1bul1wa,fiu Sa,i,n,t-C1loud, 40 x 30,5 

FRANCl1S JALA1IN 

C.ztery foio,gra,fie z ,re1po·rtażu „O·ku1panci ' ' 

373. Ma,szy,na, k·opia ,po,zytywo•wa, 1977, 30,2 X 40,5 
37 4. Pe1j:zaż, 1978, 30,2 X 40 

375. Pan,na P,1,u,meau, ko1pia pozy,tywowa, 19718, 30,2 x 40 
376. S,iano, ko•pia 1po12ytywa1wa, 1977, 30,2 X 40 

BERNAR,D DESCA,M,PS 

377. Przejście dla pieszych, 1978, 40,5 X 30,7 
378. Ła·wka ul icz,na, 1978, 40,5 X 30,7 

379. S1lu1p i drzewo, 30,7 x 40,5 

380. Ka,nde'la,br w •o•,grod.z•ie, 30,5 X 40,5 

381. Cho,dni'k na .klatce sch,odowe,j, 1978, 30,7 X 40,5 
382. Lampa s ,toją.ca, 1976, 30,7 X 40,5 

S,ERG•E SI B,E,RT 

383. Dz·ieci w ,panku, 30,5 x 40 

384. Lou,r,des: Jpie•lęgnia,~k,a i chory, 30,5 X 40 

385. Lour,de1s: wóz1ki in,wa1lidz,k,ie, 30,5 X 40 
386. L·OUfides: vi,deo 'i neon, 30,5 x 40 
387. Lourde1s: 1proce,sija, 30,5 x 40 

DENIS R10C1HE 
• 

388. Na ł•ara1sie, ~0,3 x 40,7 

389. Na biały,m lóilk1u, 30,3 X 40,7 

390. W ,kuck i na łóilk,u, 30,3 X 40,7 
391. W 1po~cieli, 30,3 X 40,7 

392. Leżąc na brz,uchu, 30,3 x 40,7 

' 

BELLE JOURNEE EN PERSPECTIVE (grupa fotografików) 

393. Kró,lowa 1pu1nkó·w, 30,4 X 40,3 
394. Pocalu1nek, 30,4 X 40,3 
395. Na ,małym ,placy1ku, 30,4 x 40,3 
396. Obraza, 30,4 X 40,3 
397. Gry,ma,sy, 30,4 X 40,3 

PATR,IC1K DOLIQUE 

398. D,w,ie •panie nad morze,m, 30,5 x 40,5 
399. Bose nogi, 30,5 X 40,5 
400. Ziewanie, 30,5 x 40,5 
401. Para, 30,5 x 40,5 

402. Dwie 1k1obie,ty na p·lacu, 30,5 X 40,5 

PATRICE BUVAT 

403. Ort2eżwia,n i e się, 30"2 X 40,5 
404. S,pacer w deszczu, 30,5 x 42 
405. W i,dzowie za kratą, 30,5 x 42 

406. Ma,żoretki (,mło-de dzie·wczyny uczesto,iczące w ,pocho­
dzie), 30,5 X 42 

407. W ,mundurze, 30,5 x 42 

M ICHEL DE,LABO.RDE 

408. Wene·cja, Pil ac świętego Mar,ka, 30 X 40 · 
409. Bojown icy, 30 X 40 

410. Doimy i wor,gi, 30 X 40 

41 1. 0 1gradzen ie, 30 X 40 

M IC,HEL HAAG 

41 2. Mon,tparnasse - <::łom z ~ieżą, 40,5 X 30,5 
41 3. Męż,czyzno i w•ieża, 40,5 X 30,5 
414. Męż,czy,z:na i je,go cień, 40,5 X 30,5 , 

415. Na1d a'bwodnicą, 40,5 x 30,5 

MARC GILOUX 

41 6. Twarz kob,ieca, mo,n,!aż, 40,5 X 30,5 

41 7. Mężczyźn i , m1onta,ż, 40,5 X 30,5 

418. Przeikró,j podl1u,ż•ny, montaż, 40,5 x 30,.5 
419. Auło1po·r,tret - żelatyno·wanie (2 fo,lo·grafie), 

' 

40,5 X 30,5 

PHILl1PPE SALAO,N 
' . 

420. Ty-Ca-m , czerwiec 1977, 30,3 x 40,7 
421. Ka,nał Sa,in,t-Mar,tin, Paryż, k·wiecień 1976, 30,3 X 40,7 . ·. . ' . 

• 

' ~, ' 

422. Koipenha.go, czeirwie,c 1973, 30,3 X 40,7 
423. Mar1man,de, li,piec 1976, 30,3 X 40,7 

424. P•a•ryż, li;pie•c 1976, 30,3 X 40,7 

F,RANc;OIS GILSO.N / 

425. Sta1te'k, 30 X 40 
426. Stacja benzyn-owa, 30 X 40 
427. ,,Wel·c·a,me you", 30 X 40 
428. Wóz miesz1k01l,ny, 30 X 40 

MARIE PONTHUS 

429. Młoda l<•olbieta 1w wodzie, 30,5 X 40,3 

430. Wyjście z ką1pie li, 29,8 X 40 
431. A~!, 40,6 X 30,3 
432. Mtoda ko1bie~a ·w kostium ie 1ką1pielowy,m , 30,5 X 40,3 

6DDIE KULIG01WS,KI 
I 

433. S:pace,ro·wi,cze ,na Mo1ntparnasse, 30 X 40 

434. ,,Poca!iunek", 30 X 40 
435. Ni,c,o,la,s ,na małej ś,c1ia•nie, 30 X 40 

436. Od·poczywa•jąc·a 1para, 30 X 40 

JEAN-JACQU6S •H.EUZE 

437. R.zeź1ba ,prężąca się k·u nieb,u, 30,5 X 40,3 

43·8. C Olkól, 30,5 X 40,3 
439. Marimur, 40,3 X 30,5 
440. P1sia rzeŹlba, 40,3 X 30,5 
441. Dwie ,twatze, 40,3 X 30,5 

UZUPEŁNIENIE 

JACQUES-HENRI LART'1GUE 

442. Promenade des Anglais (bulwar ·nadmorsk i) w Nicei, 

443. 

444. 

445. 
446. 
447. 

1925, 29,9X39,7 
Cd,nnes, Pi,ca'ss.c;,,, 1955, 29,9 X 39,7 

Mó,j kot, Pa,ry.ż, 1904, 39,7X 29,7 

Ma,rsylia, Bi1bi, 1928, 30 X 39,7 

' 
. '--, .... 

·:. 448. 

Aven,ue d1u Bois, Pa,ry,ż, 1911, 39,7 X 29,7 

Mój syn ,Dany, ,Paryż, 1926, 29,9 x 39,7 
Roy,a,n, Su•si Venmon i Bi:bi, 1927, 30X39,7 --

449. Pa•lac Rouzat, •moi c,ioteczn-i bracia Jea,n i O,leo , 30 X 

X 39,7 

I 

' 

' 

' ... 



Niepce 
1. Martwa na1tura, 1826, S,ociete de Pho,togra1phie 

Nader 
2. Bib1li 10,theq1ue 

-· 
Nationa le, Paris 

De,ma,chy 
3. So,ciete Fr-a,ni;:aise ,de Photo,gra1ph'ie 



E. Appe-rt 
5. ~b,rodnię 
Bi1bliotheque 

Komu-ny, fo,tomontaż, 
Nationale, 

Victor Re,gna.ul,t 
4. Sociełe F1ran9a,ise ,d-e 

6. Statki 
Paris Germaine 

Photogra,phie 



Jean 
7. 

Morał 
xxx 

Bra,ssaT 
8. Król słońce 

\ 

, gra,Jfiti 



Jean„Phi,1-i1ppe 
9. Poród 

Charbon,nier, 

d Magnum R'boul -. · 1967 Mare 
I 
h" gton March, 10. Was ,,n 

RFN, 1973 11. lmigiranc~ ~agnu,m 
Gi'lles Peres -



Ma,rtin F,ranck-V•iva 
14. 1976 

13. Je,me,n P•ol,udnio,wy 
Marie-La•ure ,de Deciker-Ga·m,ma 

12. Sloń,ce, od,bi,tka 1brą,zowa 

Jean-Pier,re Sude ' 
1974 



Guy Le Que·rrec-Ma,gn,uim 
16. A,r,geles..Sur-Me,r 

-

' 
Cl,aude Rai:mond-Dityvo,n-Viva 
15• Czar,ny spły'W, Bretania, 1978 
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A na•ud 
23. X X X 

• 

lass 

E. Sou,gez 
24. Bibliotheq,ue 
Paris 

• 

Nar iona,le 
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Proje,kt ekspozy-cji w Warszawie: 

Witold Janowski 

Projekt plakatu 
• 

i opra,cowan ie gra~,i,czne ,ka'łalo,gu: 

Zenon Ja,n.usze·ws1<1i 

Opracowanie i redakcja ·kata.Jogu: 

El·wira Saro,sie,k 

Tłumaczooie te1ksi ów z jęz. f,ra•n,c,uskiego: 

Helena Kęszyc:ka 

Tłumaczenie s.pisów prac z jęz. węgiers,kie,go: 

Ha,nn·a Kwaśniewsika 
, 

Reda1kcja techn,i,cz,na: 

Mirosła,w Win,ia,re,k 

Re·produ,kcje z,djęć: 

Anna Pie•trzark-Bartos 

Podpisy pod fotografiami posiadają tytuł i autora 

bądź miejsce przechowywania 
• 

wyd. CBWA w Warszawie 

Tel~sty ,są 1prze1drukie·m !Z: C1la,u,de ,Nori, La 1pho-tog1ra1phi.e firan­

i;:aise des origines a no,s -jo,urs, wyd. Co•ntrejour, Pa,ri·s 1980 

Na ,pla•kacie: 

Ju,les Marey, Ci,ne•ma1heąue, •Paris 
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